
[

Wydanie poranne
1 'r a e d p l a t a

»  „Głos Narodu* wynos 
w Urnkewto: niesięcenie 
kor. V—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się

40 hal. miesięcznie.

adres Bedfckcji i Admini­
stracji : róg ni. ów. Ercyśa 

i Mikołajskiej 1. 7.
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Wydanie poranne
Przedpłata

na .Głos Narodu" wynosi 
aa prawlacjl: miesięcsaie 
kor. 8 70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W insjeh państwach 

kwartalnie koron 18"—.

Numer pojedynczy w miej­
sca 10 h., na prowincji 18 i .  
Katda zmiana adresu 40 h. 
Numer niedzielny ilustro­

wany 14 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Władzlslerz Strycharakł w biurze inseratowem .Głosu Narodu" róg nh iw. Krzy*a i Mikołajskiej 1. 7. 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (ped*) za pierwszy raz 16 halerzy — za kaidj następny raz !S halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Ślnby, 
nekrologi etc. 80 haL Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasat Hau mauna, w Wiedniu Haasenstein & Vsgler, (takie w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie. Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R Mossc, M. Dukos, iŁ Schalek, w Parytn C. Adam rne de Yarenne 38.
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CO DALEJ?
Z Wiednia piszą nam:
Położenie ogólne przedstawia się niezmiernie 

ehaotycznie, a na przyszłość równie możliwe są 
przypuszczenia jak najbardziej pesymistyczne i 
wprost przeciwne. Główną zaporę przywrócenia 
normalnych stosunków stanowią Niemcy, którzy 
nie ustąpili dotychczas ani na krok ze swego 
nieprzejednanego stanowiska Wbrew poczuciu 
sprawiedliwości, wbrew politycznemu rozumowi, 
wbrew nawet prostemu rozsądkowi, żądają oni 
od Czechów kapitulacji na łaskę i niełaskę, to 
znaczy odstąpienia od obstrukcji bez żadnej kom­
pensaty!... Ten ślepy szowinizm wpędza tylko 
Czechów w coraz zaciętszą opozycję i najumiar- 
kowańszym z pomiędzy nich uniemożliwia od­
wrót. Czesi przecież mają swój program narodo­
wy wcale jeszcze nie spełniony i mają swoich 
wyborców, z którymi liczyć się muszą; niewątpli­
wie poszli za daleko chwytając się obstrukcji, 
ale właśnie dla tego trudno im teraz bez wa­
żnych powodów zaniechać tego środka, który 
w swoim czasie okazał się dla Niemców bardzo 
skutecznym.

Są naturalnie pomiędzy Niemcami politycy 
rozważniejsi i spokojniejsi, którzy czują dobrze 
cały nieroaum postępowania stronnictw niemie­
ckich, i niebezpieczną odpowiedzialność, jaka w 
skutek tego na nie spada. Ci ludzie jednak nie 
mają widocznie żadnego wpływu, bo na zewnątrz 
nie znać ich działania, — a gdy jeden z nich 
Offerman zaryzykował wystąpić w obronie równou­
prawnienia Czechów, cała szajka wszeehniemie 
cka rzuciła się na biednego posła, który prawdo­
podobnie będzie musiał złożyć mandat.

I  na każdym kroku znać nieszczęsną przewa­
gę W8zechniemieckiej grupy, która tyranizuje 
wszystkie stronnictwa niemieckie. To też wszy­
scy prawie Niemcy bojąc się, aby ich w „patryjo- 
tyzmie* nie przekrzyczeli Wolfly, SehÓnerery i 
inni szarlatani tego samego pokroju, chwytają 
się tej samej metody co ci bohaterowie Wielkiej 
Germanji, i schodzą do poziomu ulicznych dema­
gogów.

Z drugiej strony i Młodoezesi mają swoich 
agraijuszów i radykalistów, którzy, — w prze­
ciwnym kierunku, — odgrywają taką samą rolę 
co wszeehniemcy w obozie niemieckim.

Słowem, oglądanie się na wyborców, a ra­
czej obawa utraty mandatów, jes t dziś decydu­
jącym  czynnikiem politycznym w głównych stron­
nictwach anstrjacklego parlamentu...

Rząd nie ustaje w usiłowaniach pośrednictwa, 
w czem mu pomaga Koło polskie, wszystko je ­
dnak rozbija się o opór Niemców.

Przyszłość zatem zapowiada się bardzo cie­
mno, chociaż nie brak doradców, obmyślających 
radykalne lekarstwa na niemoe parlamentu.

Niektórzy z tych politycznych lekarzy propa­
gują myśl narzucenia Izbie nowego regulaminu 
przy pomocy słynnego § 14. — W razie, gdyby 
Izba n ie  potrafiła uchwalić nawet ustaw zapomo­
gowych, wyprawionoby posłów do domu, a za 
powrotem zastaliby już regulamin, powiększają­
cy władzę prezydenta i uniemożliwiąjący obstruk­
cję... Wprawdzie próbowano już tego sposobu za 
hr. Badeniego, ale były to Inne ezasy, Niemcy 
prowadzili opozycję i mieli za sobą Wiedeń, a 
wreszeie popełniono olbrzymi błąd, sprowadzając 
do parlamentu policję. Teraz można zorganizo­
wać, jak  to zrobił w Peszcie Tisza, osobną straż 
parlamentu, któraby podlegała wyłącznie władzy 
prezydenta.

Wogóle oglądają się tu  teraz bardzo na Wę­
gry. Jeżeli Tiszy powiedzie się jego zamach, je­
żeli potrafi przełamać obstrukcję, nie wywołnjąc 
rewolucji i nie tracąc zaufania korony, będzie to 
precedens nader znaczący dia austrjackiego par­
lamentu.

Inni znowu politycy chcieliby nawet rozwią- 
atania parlamentu, skąd oczekują podwójnej ko­

rzyści ; odświeżenia składu Izby i łatwiejszego 
wprowadzenia regulaminu.

Są to oczywiście tylko przypuszczenia — bo 
nikt nie potrafi przewidzieć, czy nowa Izba nie 
będzie gorszą od teraźniejszej, czy nie zawładną 
w niej żywioły radykalne pod względem naro­
dowym i społecznym.

Ogólne jednak jest poczucie, że tak dalej iść 
nie może, że Izba igra z konstytucją i państwem, 
że wyjść z tego marazmu trzeba koniecznie, aby 
nie utonąć doszczętnie.

Do tego jednak trzeba, aby na czele stron­
nictw stanęli ludzie niezawiśli, odważni i obda­
rzeni darem inicjatywy politycznej...

Gdzie ich znaleźć?

Protest Polaków,
Przeciwko ustawieniu pomnika Fryderyka I. 

na ziemi amerykańskiej, wnieśli polscy obywate­
le Stanów Zjednoczonych memorjał ułożony z 
przekonywającą siłą, który poniżej zamieszczamy. 
Pomnik ten, został, jak  wiadomo, ustawiony w 
podwórzu szkoły kadetów, na usilne nalegania 
cesarza Wilhelma II.

Brzmienie nadesłanego nam memorjału jest 
następujące:

Do Prezydenta i Ludu Stanów Zjednoczonych 
Północnej Ameryki.

Pozwalamy sobie oddać pod troskliwą i od 
wszelkiej stronniczości' rozwagę i sąd Lu­
du amerykańskiego, memorjał następujący:

W dniu 19 b. m. nastąpić ma z wielką pom­
pą i ostentacją niezwykłą, w mieście Washing­
tonie, odsłonięcie pomnika Fryderyka H ,  króla 
pruskiego, w upominku przysłanego, albo raczej 
narzuconego, naszemu wolność miłującemu Naro­
dowi, przez cesarza niemieckiego. Dziwne to zapra­
wdę będzie i jedyne w swoim rodzaju widowisko.

Was, osiemdziesiąt miljonów wolność miłują­
cych obywateli, wspaniałej tej Rzeczypospolitej, 
których praojcowie krew na polu walki przelali, 
aby zrzucić z siebie, a tem samem i z Was po­
tomków swoich kajdany tyranów despotycznych, 
Was to wzywamy dzisiąj, byście bacznie przy­
patrzyli się temu wstrętnemu widowisku, będą­
cemu niczem Innem, jak  poprostu tylko zbezcze­
szczeniem ziemi uświęconej krwią męczenników 
za wolność. Tu pośród Was stanąć ma na tej 
ziemi świętej pomnik ku czci jednego z najwięk­
szych nieprzyjaciół łódzkiej wolności, którego 
imię samo starczy za pojęcie zupełne i definicję 
pełną despotyzmu absolutnego.

Od czasów niepamiętnych narody wszystkie 
pomniki stawiały ku czci i pamięci wieeznej pe­
wnych osobistości. Jedne pomniki stawiają naro­
dy całe, że tak powiemy zbiorowo, z popędu 
własnego, jedynie miłością i przywiązaniem po­
wodowane, aby tym sposobem uczcić jakiego 
wielkiego ludzkości dobroczyńcę. Drugie pomniki 
znowu narzucane ludom bywają, często wbrew 
ich woli, przez despotycznych tyranów, dla ich 
własnego, albo rodu ich podniesienia. Do tej o- 
statniej kategoiji pomników, należy pomnik F ry ­
deryka II.

Jakie, pytamy, uczucie wzbudzać może w o- 
bywatelu amerykańskim i każdym innym wolność 
miłującym człowieku widok statuy monarchy te­
go? Jakież cnoty posiadał on, czy to jake król, 
czy też jako człowiek, ażeby zasłużyć sobie na 
podziw i przykład naśladowania godny dla oby­
watela amerykańskiego? Jako król był Fryde­
ryk nąj bardziej autokratycznym tyranem, jaki 
kiedykolwiek zasiadał na tronie, a jako człowiek 
pozbawiony był cnót wszelkich, tak, że historyk 
staje w przerażeniu wobec nagości jego występ­
ków i ze wstrętem od nich się odwraca.

Znana jego powszechnie niesumienność, wia- 
rołomstwo, zdradliwość, zwierzęcość, drapieżność 
i okrucieństwo, wstręt tylko budzą i obrzydze­
nie i nigdy nie powinny być uwieczniane ani w 
granicie, ani w bronzie.

To, że wojownikiem był i że wzbogacił pra­
skie swe posiadłości rabunkiem i grabieżą, jako 
też podlemi intrygami, to nie stanowi racji, aże­
by lud amerykański cześć mu oddawał. — Kraj 
nasz nie nadaje się do oddawania czci królom, 
książętom i potentatom, gdyż tu  mamy rządy 
ludu przez lud i dla ludu. Naród amerykański 
uie ma nic wspólnego z monarchami, którzy za 
pomocą siły, rządzą narodami i których wola za 
prawo stoi.

Sprzeciwia się to duchowi instytucyj naszych, 
stawiać posągi pośród nas ludziom, którzy nie­
przyjaciółmi byli ludów wolnośei. Wzniesienie 
pomnika ku pamięci tego monarchy absolutnego 
stanowi pogwałcenie naszych zasad wolności i ob­
raża pamięć wielkich bohaterów, którzy walczyli 
i krew przelali za wolność tej sławnej, wielkiej 
Rzeczypospolitej.

We wyobraźni waszej przedstawcie sobie tego 
panującego, będącego uosobieniem władzy despo­
tycznej, w duszy waszej przedstawcie go sobie 
dobrze, z jego niskim i wszelkiej moralnej pod­
stawy pozbawionym charakterem, prawdziwą za­
kałę ludzkości i pod tem wrażeniem następnie 
oglądajeie dopiero pomnik jego obok posągów 
mężów takiej miary, jak  Washington, Jefferson, 
Patrick Henry, Steuben, La Fayette i Franklin.

Powstańeie nieśmiertelne duchy i załóżcie 
głosem wielkim protest przeciwko zasad gwałce­
niu, zasad, za które walczyliście i zwyciężyli­
ście!

Cesarz Niemiecd okazał zaiste wielki bras: 
zastanowienia i tdkto, gdy w chwili uniesienia 
narzucił się Rzeczypospolitej naszej ze swym po­
darkiem, który sam dzisiaj w chwilach jasnych 
i zastanowienia, uznać musi za wysoce niewłaści­
wy. A smutek ściska serce nasze, gdy się zwa­
ży na to, że rząd w Washingtonie nie posiadał 
dosyć odwagi, ażeby w dyplomatyczny, a jednak 
dość energiczny sposob, zagradzając drogę wszel­
kiemu nieporozumieniu, poinformował potomka 
Fryderyka II, że kraj ten jest krajem wolności, 
że obywatele jego nie oddają się czci tyranów 
despotycznych, i że z tych względów podarek 
jego, nie może być przyjętym bez pogwałcenia 
dncha wolności amerykańskiej.

Chociaż błąd został jnź popełnionym, gdyż 
dar został przyjęty i nic w sprawie tej cokol- 
wiekby się teraz powiedzieć miało, fatalnej nie­
dorzeczności tej zapobiedz nie jes t w stanie, mi­
mo to, my jako obywatele tej Rzeczypospolitej 
i synowie Polski nieszczęśliwej, ofiary chciwości 
i zachłanności monarchów despotycznych, nie mo­
żemy pominąć tej sposobności, ażeby nie podnieść 
głosu naszego w proteście uroczystym przeciwko 
temu pogwałcenia ducha wolności, ponieważ są­
dzimy, że w kraju tym ludzi wolnych niema 
miejsca, dla pomników podobnego charakteru

Dan w Chicago, Illinois, dnia 15-go listopa­
da 1904.

Polska rzymsko-katolicka federacja w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej.

Spadik po hr. lapniście.
Baron Bndberg, jako tymczasowy kierownik ambasa­
dy rosyjskiej w Wiedniu. — Izwolskij. — Jego mi­
sja w Watykanie. — Pobyt w Tokio. — I on nie 
widział zbrojeń Japonji. — Nominacja do Kopenha­
gi. — Znaczenie tego posterunku. — Uśmiecha mu się 
także teka ministerjalna. — Hr. Beckendorff. — Zine- 

wiew.
Nasz korespondent wiedeński (M m) pisze:
Pałac ambasady rosyjskiej na rogu Reisner- 

strasse i Ricbardgasse opustoszał. Na czele jej 
biur, mieszczących się w sąsiednim domu, po 
po śmierci ambasadora hrabiego Kapnista stanął 
chwilowo radca ambasady, baron Budberg, poto­
mek dawnej rodziny dyplomatycznej, jeden z tych 
Niemców rosyjskich, którzy są katami Polski 
i przekleństwem dla Rosji samej. Gładki, ugrze- 
ezniony, jak większa część t. zw „Petersbursz-
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czan“ w wyższej biurokracji rosyjskiej, ma w 
swojej twarzy piętno lisie. Znać, iż nie można 
wierzyć ani jego zapewnieniom, ani zaprze­
czeniom.

Świat dyplomatyczny i publicystyka wiedeń­
ska żywo się interesują, pytaniem, kto zostanie 
następcą hr. Kapnista w pałacu, wzniesionym na 
po-mettemiehowskich gruntach.

Wymieniają posła rosyjskiego w Kopenhadze. 
Iz wolski ego.

Polsee to imię jest znanem. Izwolskij bowiem 
był pierwszym — po długiej, długiej przerwie 
od 1863 r. — rosyjskim ministrem-rezydentem, 
który w 1894 r. zjawił się na komnataeh W aty­
kanu. Iwolski] z właściwą dyplomatom rosyjskim 
wschodnią perfidją oświetlał wobec prałatów Ku- 
rji jak najfałszywiej stosunki polskie. Odwołano 
go z Watykanu dopiero wtedy, gdy mu się ko­
niecznie, ale to koniecznie należał awans. Po­
szedł do Tokio dopiero w czerwcu 1900 r.

Chwalą go na tern stanowisku, że umiał się 
zorientować szybko w nowych stosunkach. Ale 
pochwały niesłuszne! Nie zdołał bowiem zauwa­
ż /ć  systematycznych zbrojeń się Japonji, nie 
umiał ostrzedz sfer kierujących w Petersburgu, 
że Japonja wyrasta na bardzo niebezpiecznego 
przeciwnika.

W 1903 r. dostał się do Kopenhagi. Ow po­
sterunek uchodzi w dyplomacji rosyjskiej za 
wstęp do wielkiej karjery od czasu, gdy póź­
niejszy Aleksander Tli poślubił księżniczkę Dag­
marę i skutkiem tego mądra królowa Ludwika 
Duńska uzyskała wpływ na politykę rosyjską.

Od pewnego czasu Izwolskij uchodził za kan­
dydata na ministra spraw zagranicznych po hia- 
bi Lamsdorfie. — Czy zadowolniłby się teraz 
mnie.szem stanowiskiem ambasadora, skoro mo­
że skoczyć wzorem hr. Murawiewa z posterunku 
posła odrazu do pałacu ministerjalnego?

Innymi kandydatami są: hrabia Beckendorff', 
ambasador w Londynie i Zinowjew, ambasador 
w Konstantynopolu.

Hrabia Beckendorff jest Niemcem czystej 
krwi, spokrewnionym z wielu rodzinami pruskie- 
mi. Źa jego przeniesieniem nad Dunaj przema­
wia okoliczność, iż już urzędował w Wiedniu 
jako radca ambasady, na której czele stał ksią­
żę Łobanew-Rostowskij, w 1895 r. minister spraw 
zagranicznych, niezły znawca stosunków polskich. 
Beckendorff, podobnie, jak Budberg należy do 
zaciętych wrogów7 wszelkich reform w7 Rosji.

Żinowdew bardzo niechętnie przenosiłby się 
do Wiednia. Po paryskiej, ambasada nad Bosfo­
rem tworzy najświetniejszy posterunek dyplo­
matyczny.

W każdym razie — z uwagi na obecne waż­
ne wypadki polityczne — wakans nie będzie 
trwał długo.

O pół miljona
przez

B u r fo r  da  Delanoy.
(Ciąj; daszy).

Następnie wyszedłszy na schody zawoła! na 
gospodynię, prosząc, aby mu przysłała na górę 
igłę i nici.

Służąca przyniosła żądane przedmioty i Ge- 
rald zabrał się do roboty. Zdjął z siebie kami­
zelkę i rozpruł w jednem miejscu podszewkę. 
Wsunąwszy tam przygotowany pakiet, powinszo­
wał sobie, że wynalazł taką doskonałą kryjówkę. 
Zaszył następnie szczelnie otwór w podszewce.

— Będę nosił moi skarb na sercu — rzekł 
do siebie.—Włożę tę kamizelkę na siebie i przy­
sięgam że jej nie zdejmę dopóki nie oddam pie­
niędzy do rak Jerzemu Depew.

Znalazł w przewodniku spis okrętów odcho­
dzących do Ameryki, poszedł zamówić miejsce 
na parostatku, który ruszał nazajutrz rano i miał 
go zawieźć do ukochanej.

Następnego dnia zapłacił rachunek swojej go­
spodyni, siadł na omnibus jadący do stacji En- 
ston, gdvż stan jego finansów nie pozwalał mu 
na- wzięcie dorożki, a w kilka godzin później o- 
bejmował w posiadanie kabinę drugiej klasy, 
w której oba łóżka zatrzymsł dla siebie. Wszy­
stko to wysuszyło do reszty jego sakiewkę, ale 
za wiele pieniędzy wiózł na sobie, aby mógł na­
rażać się na jakiekolwiek ryzyko.

Aby zapobiedz możności wejścia po cichu do 
kabiny, zaknpił dzwonek, który zaczynał dzwo­
nić na alarm przy najlżejszem uaciśnięciu otwie­
raniem drzwiami.

Nie obawiał się ani przez chwilę, aby go ktoś 
miał okraść, poprostu zachowywał tylko wszel­
kie ostrożności. Ponieważ podróżował drugą kia- 
są, nie ^rzypuszezał, aby ktoś mógł go posądzić 
o posiadanie tak znacznej sumy, a zdecydowawszy 
się na to, aby nie rozstawać się nigdy ze swoim 
skarbem, był zupełnie spokojnym.

Nasz przemysł.
Dnia 8 b. ni. odbyło się we Lwowie, w Ban­

ku krajowym, walne zgromadzenie fabryki ak­
cyjnej budowy wagonów i maszyn w Sanoku. 
Dr Alfred Zgórski przedłożył za rok ubiegły 
sprawozdanie, które wykazuje... s t r a t ę  94.350 
k o r o n !  Znowu zatem przedsiębiorstwo prze­
mysłowe oparte głównie o pomoc kraju, s t a j e  
s i ę  b i e r n e m. Wprawdzie zarówno dr Zgórski, 
jak i dyrektor fabryki Misięgiewicz, usiłowali 
wyfłómaczyć deficyt powodami żywiołowymi, jak 
złe konjunktury handlowe, małe obstalunki ze 
strony koleji państwowych, kartel producentów 
żelaza i t. p., wszystkie te jednak okoliczności 
nie wyjaśniają należycie faktu, że fabryka tak 
niedawno skapitalizowana i tak gorliwie poparta 
przez Sejm, pracuje ze stratą... To też p. Oehen- 
kowsk; postawił nawet wniosek wyboru komisji 
złożonej także z ludzi z poza grona akcjonarju- 
szów, któraby rozpatrzyła, czy zachodzi potrze­
ba rzeczywista ograniczenia produkcji zakładu 
na pewne tylko gałęzie, lub też, czy należy prze­
prowadzić l i k w i d a c j ę  i n t e r e s ó w .

Nam się zdaje, że powody niedomagania fa­
bryki sa inne. Więc przedewszystkiem jej poło­
żenie geograficzne. Sanok jest zbyt odległy od 
kopalni węgla i żelaza, zwłaszcza transport wę­
gla jest za kosztowny. Wła^ciwem miejscem dla 
takiej fabryki są zachodnio-południowe powiaty: 
bialski, chrzanowski, oświęcimski. Tam znajdzie 
fabryka węgla poddostatkiem i dobrych robotni­
ków. Powtóre fabryka nie miała dość sił facho­
wych, zwłaszcza w dziale handlowym, a po trze­
cie, koszta administracyjne były zawsze za wy­
sokie...

Czy te błędy dadzą się usunąć — nie wiemy...

WOJNA.
Polska arystokracja i wojna.

Korespondent warszawskiego Słowa podaje 
następujące szczegóły o przedstawicielach kilku 
znanych polskich rodzin, którzy wstąpili do woj­
ska w charakterze ochotników:

W charbińskiin hotelu „Orient41, w Nowem 
Mieście, mieszka już od kilku tygodni Alfred 
hr. W i e l o p o l s k i .  Cierpi na reumatyzm w ko­
lanie.

Alfred hr. Wielopolski przybył na wojnę w 
randze podasauła' w k^aethitt. A przybył wprost 
z Abissynji, gdzie sprawował obowiązki attache 
wojskowego przy poselstwie rosyjskiem. W pań­
stwie cesarza Menelika spędził przeszłe półtora 
roku. Na wojnie należał do oddziału rekonesan­
sowego, operującego przy boku jenerała Kuro- 
patkina. W ostatnich czasach został mianowany

Na okręcie rzadko wychodził z kabiny i nie 
nawiązywał stosunków z nikim.

Czasem rozmawiał, paląc na pokładzie cyga­
ro z jakimś biednym kulasem. Niezmierna wra­
żliwość tego człowieka pociągała g o ; poprostu 
litość go skłaniała do rozmowy z tym biedakiem, 
który nikogo nie znał na okręcie.

Gerald ździwił się gdy zauważył, że jego to­
warzysz podróży jest człowiekiem wykształconym, 
bardzo dobrze wychowanym i prawdopodobnie bo­
gatym.

— Dziwi się pan ~ mówił ten ostatni — że 
podróżuję drugą klasą. Jestem niesłychanie wra­
żliwy. Wiem, że z garbatego kulosa ludzie wy­
śmiewaliby się poza plecami. Chcę pozostać sam 
i niepostrzeżony. Pan to co innego. Pan jeden 
patrzysz na mniie z pewną przychylnością.

Gerald roześmiał się szczerze. Wiedział, że 
ten człowiek mówi prawdę. .lego dziąsła pozba­
wione zębów tworzyły zapadnięcie pomiędzy bro­
dą a nosem, które prAwie stykały się z sobą. 
To mu nadawało profil poliszynela. Nos miał 
niekształtny. Duża brodawka na górnej jego czę­
ści czyniła tę twarz tern dziwniejszą. Był łysy 
zupełnie — tylko mały wianuszek białych wło­
sów okalał jego czaszkę. Pomiędzy pasażerami 
drugiej klasy, liczniejszymi, ten człowiek łatwiej 
mógł zniknąć. Bardziejby raził w salonie pierw­
szej klasy.

Tak się więc złożyło, że podczas podróży Ge­
rald i kaleka spędzali ze sobą długie godziny. 
Gerald nauczył się wielu rzeczy, gdyż mało by­
ło tematów, o których garbus nie miałby wiele 
do powiedzenia.

Wieczory szczególniej były bardzo przyjemne. 
Księżyc świecił w pełni i rocjaśniał pomost i nie­
skończoną przestrzeń oceanu. Obaj podróżni owi­
nięci w ciepłe pledy, prowadzili długie rozmo­
wy, podczas gdy większa część towarzyszów po­
dróży zabawiała się muzyką, lub grą w karty w 
salonie:

Pewnego dnia przy stole rczmowa zeszła nr 
księżyc i opowiedziana kilka anegdot na ten te-

naczelnikiem oddzielnej seełny kozackie; eklcre- 
rów W jego secinie młodszym ofieeiem jest chw- 
rąży Mikołaj ks. R a d z i w i ł ł  (syn ks. Wilhel­
ma), który niedawno, jak  wiadomo, przedarł się 
do oblężonego Portu Artura. Seeina hrabiego 
Wielopolskiego ma wyłącznie pełnić służbę przy 
głównym wodzu armji.

Trzeci żołnierz Polak, Alfred hr. T y s z k i e ­
wi cz ,  syn ś. p. Jana i Klementyny z Potockich, 
ordynat na Birżach, bierze udział w strasznej 
wojnie jako ochotnik-podofieer w artylerji kon­
nej. Dorodnego tego młodzienea spotkałem w 
Charbinie przed kilku tygodniami. Tryska z nie­
go zdrowie, zapał i humor. Przybywszy na te­
ren wojny w roli jednego z pełnomocników wi­
leńskiego Czerwonego Krzyża, nagle przerzucił 
się do szeregów i jako prosty żołnierz odbył bi­
twę liaojańską. Zdobył w niej order św. Jerze­
go i stopień podorieera. Kilka tygodni wypoczy­
wał w Charbinie. I oto znowu wrócił na placów­
kę, do śmiercionośną] bateiji, aby wziąć udział 
w bitwaeh pod Szaho i Jantąjem. Ogromna od­
waga i zimna krew zwracąją tutaj na tego mło­
dego żołnierza-ochotnika ogólną uwagę.

Stanisław ks. R a d z i w i ł ł  służył w koza­
ckim pułku w armji jenerała Liniewicza, lecz 
przed kilku tygodniami opuśeił Nikolsk-Ussuryisk, 
gdzie poważnie zachorował. Wyjechał stąd de 
Berlina, aby się podać operacji u prof. Behringa.

PelnomicniK war3z awsko-łódzki ego oddziału 
sanitarnego, ksawery hr. O r ł o w s k i ,  otrzymał 
ordei św. Anny 2-ej klasy, zaś Adam hr. Za­
moyski — order św Stanisława 2-ej klasy, ja k  
jUż wńdomo, hr. Z., pełniący urząd mistrza ce- 
remonji bawił w Maudżurji w specjalnej misji 
rozdawania żołnierzom podaranków od carowej 
Aleksandry.

Wszyscy ci młodzi ryzykują zdrowie i życie 
na mandżurskiem pobojowisku. Piękuaby to była 
odwaga, gdyby cŁodziło o sprawę naszą, polską; 
ale wojować albo nawet ginąć po to, aby "Ro­
sjanie mogli zawładnąć Azją — iub co gorsza, 
aby system despotyzmu biurokratycznego utrwalił 
się w Rosji — to już bardzo dziwne pojmowanie 
obowiązków narodowych.

Na pozycjach.
Urzędowe raporty rosyjskie z ostatnich dni 

wykazują, że między obu armjami, stojącemi na­
przeciw siebie w Mandżuiji, zapanował pewien 
spokój. Donosi o tem także Niemirowicz Dan- 
czenko, podajac między innemi następujące 
uwagi:

„Wątpię, czy można oczekiwać wkrótce wiel- 
kicn bitew rozstrzygających. Będą bitwy miej­
scowe ze stratami po kilkaset ludzi, próby J a ­
pończyków, aby okrążyć Rosjan, nieoczekiwana 
napady nocne, ale wypadki, któreby wpłynęły na 
wynik wojny, obecnie są niemożebne. Nawet ta­
ka bitwa, jaka rozegrała się w oddziale jenerała

mat maiej lub więcej prawdziwych, jak to jest 
we zwyczaju na okręcie.

Trochę później siedząc na pokładzie z Geral- 
dem, garbus podjął na nowo ten sam temat:

— To prawda co mówią, rzekł. Amorosa 
czyli ślepota księżycowa jest okropną rzeczą. 
Jedyną pociechą jest to, że się ma pewność od­
zyskania wzroku. Pamiętam dawno już bardzo 
temu spędziłem noc na pokładzie statku. Było 
strasznie gorąco, inaczej jakkolwiek bardzo mło­
dy, nie byłbym popełnił takiej nieostrożności.

Położyłem się na plecach, a gdy się obudzi­
łem, nie widziałem już własnej ręki przed sobą. 
Osądź pan jak byłem przerażony! Sądziłem, że 
dostanę pomieszania zmysłów.

— I było czego się przerazić.
— Kapitan mię uspokoił śmiejąc się z mojej 

rozpaczy. To może się wydawać okrutnem, ale 
później doszedłem do przekonania, że to mię tf- 
ratowało od warjacji. Zawsze obawiałem się śle­
poty... oczy mam tak słabe.

— Rzeczywiście, zauważyłem, że pan zawsze 
nosisz ciemne okulary.

— Bez ich pomocy nie rozróżniam nie hł 
metr przed sobą. Podczas owej podroży nie bjdo 
na okręcie żadnego doktora. Kapitan dał mi ja­
kąś masę, której użycie jak zapewnia* przywróci 
mi wzrok po pięciu luo sześciu dniach.

— Czy pomogło to lekarstwo ?
— Tak... mój wzrok stał się równie dobrym 

jak poprzednio. Co się tyczy maści, kapitan obja­
wił mi później, że to było niewinne oszustwo. 
Czas tylko leczy ślepotę księżycową; aby jednak 
zająć czemś moją myśl dał mi zwykłego białego 
łoju.

— Bardzc sprytnie1
— Rzeczywiście. Księżyc wywarł t6ż wpij w 

odmienny na diugiego pedrożnego, który tak jak 
ja  zasnął był na pokładzie. Wyobraź pan sobie 
wstał, poszedł do kabiny, położył się na łóżku 
i przespał trzydzieści sześć godzin bez przerwy. 
Gdy przyszedł do siebie, nie pamiętał wcale, że 
zasnął n& pokładzie i źdźiwił się bardzo widząc, 
że leży w łóżku ubrany.
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Ciszę na pozyejaeh w centrum armji objaśnić 
należy tern, że z obu stron obronę doprowadzo­
no prawie do doskonałości. Tylko głupiemu mo­
głoby przyjść do głowy przebycie ważkiej, roz­
dzielającej obie armje przestrzeni, pokonanie jam 
wilczych, płotów z drutu kolczastego, zasieków, 
redut, dołów, okopów i innych urządzeń fortyfi­
kacyjnych typu długotrwałego. Wojsko rosyjskie 
przygotowuje się do przezimowania nader sta­
rannie. Wszędzie już pokopano lepianki, ochro­
nione dachami, ukryte w gaolanie. Nowe oddzia­
ły przybywają zaopatrzone w ciepłą odzież.

Wszędzie poszukiwane są środki opalowe. — 
Tym sposobem powstały całe miasta podziemne. 
Żołnierzom pomieszczenia takie podobają się 
bardzo. Wieczorami, kiedy nad okupami od pa­
lących się ogni, jaśnieją słabe światełka kiedy 
z lepianek rozlegają się śpiewy — pozycje ta ­
kie nie Są pozbawione uroku swego rodzaju. Za 
to rozebrane na opał wioski wydają się osiero­
cone, bezludne. Niektóre z nich tylko zajmują 
sztaby.

Pozycje z obu stron przybliżyły się do tego 
stopnia, że nawet działania oddziałów myśliw­
skich w' niektórych punktach, jak  np. w Men- 
ezampu, gdzie dzieli je  tylko 400 kroków' — są 
niemożliwe.

Pogoda mroźna, słoneczna, niebo bez chmur 
i żołnierz rosyjski czułby się doskonale, gdyby 
nie wiatry północne, istny bicz zimowy Han- 
dżurji. Rzeki juz nie stanowią przeszkód dla ru­
chów wojsk, stanęły one, chociaż opisywanego 
przez Japończyków lodu 10 stóp grubości niema 
nigdzie, bo rzek tak głębokich tu niema.

Telegram ajencji północnej z rosyjskich prze­
dnich pozycji Linszimpn donosi:

„W miejscu tem najbardziej są zbliżone po­
zycje rosyjskie z japońskiemi i w niektórych 
punktach odległość nie przenosi 150 kroków. — 
Rozmowy i słowa komendy doskonale są słj sza- 
ne od strony okopów japońskich. Wymiana strza­
łów prawdę nie ustaje. Dość jest wysunąć się 
za opaskę szańców z tej lub tamtej strony, aby 
zaczęła się strzelanina. Kule kierowane są na­
wet do strzelnic, jeżeli najmniejszy ruch do­
strzeżony zostanie w wykopie.

Sekretne widety rosyjskie i japońskie leżą 
,'edna od drugiej nieraz tylko o 50 kroków. Jest 
to rów, który naprzemian zajmują Rosjauie lub 
Japończycy. Również Rojanie i Japończycy bio­
rą wodę z Szaho, obecnie pokrytej lodem. J a ­
pończycy krzyczą, lub wymyślają na naszych żoł­
nierzy po rosyjsku.

Gd czasu ostatniego ataku Japończjków po­
między szańcami dotychczas leżą nieuprzątnięte 
trupy japońskie, do których niepodobna podejść.

Sposób życia w okopach jest ściśle zastoso­
wany do ciągłej gotowości bojowej i ścisłej o­

— To doprawdy ciekawe!
— Nieprawdaż ? Nie zapalaj pan fajki... spró­

buj jednego z tych cygar. Rozpocząłem nowe 
pudełko, chcę aby mi pan powiedział swoją opi- 
nję o niem.

— Dziękuję... Czy dać panu ognia?
— N ie ; nie będę już palił dziś wdeczór. Idę 

położyć się do łóżka. Dobranoc!
— Dobranoc. Zapaliłem już to cygaro więe 

je  skończę.
— Jutro  powiesz mi pan swoje zdanie o 

niem. Dobronoc!
— Dobranoc.
Gerald usiadł naprzeciw jasuo świecącego 

księżyca. Gdy się zbudził nazajutz rano w łóżku 
eałkiem ubrany, przypomniał sobie przygodę o- 
powiedzianą przez garbusa. Powiedział sobie, że 
to samo go spotkało i ucieszył się, że skończy­
ło się tylko na migrenie.

Obiecał sobie jednak, że nigdy nie zaśnie 
więcej na pokładzie okrętu, podczas pełni księżyca.

XXXII. Spotkanie z ukochaną.
Ne w -Jork!
Gerald pożegnał swego towarzysza podróży, 

który go prosił przy rozstaniu, aby, jeżeli bę­
dzie jeszcze kiedy w Anglji, odwiedził go konie­
cznie.

Przedewszystkiem Gerald wysłał do farmera 
Jbrzfcgo Depew telegram następującej treści:

„Powodzenie na całej iinji. Przybędę do Oak- 
■*ille pociągiem o szóstej. Proszę pozwolić Tessie 
wyjechać kaorjoletem na moje spotkanie".

I  Tessie pośpieszyła na spotkanie. Uczy o- 
bojga były pełne gorącej wymowy. Uścisnęli so­
bie ręce i ruszyli.

Gdy się znaleźli już za miastem wśród szcze­
rego poia, Gerald wziął lejce z rąk dziewczyny 
i zatrzymał konia.

— Po cóż to?  — zapytała Tessie.
— Potrzebuję się wzmo&Jć. Musisz mi dać 

iRigi, długi poeałuaeb... ukochana!
— Geraldzie!
— T a k !... jeszcze drugi, a będę na razie za-

strożności. — Wieczorem, 5 grudni?, po zwy- 
kłyeh strzaiach Japończycy zaczęli strzelać sal­
wami. Słychać było trzask zamków karabino­
wych, uderzanie kuł o ziemię i metaliczny świst 
w' powietrzu. Chwilami rozlegał się strzał dzia­
łowy..."

Nie zbyt zatem trafnem było spostrzeżenie 
korespondenta Beri. Lok. Anz. z Mukdenu, że 
„jak się zdaje wogóie, napięcie obustronne, oraz 
pragnienie gwałtownego położenia kresu bezczyn­
ności wzrasta ze stron obu".

Drobne wiadomości z wojny.
Podczas mobilizowania korpusu oficerów ro­

syjskich na ukompletowanie kadrów armji czyn­
nej, powołauo ogółem 5600 oficerów. Wezwany 
został jak twierdzi korespondent petersburski 
W arsz. Dn., cały zapas oficerów, przyczem uja­

wnił się brak 300 ludzi, pomimo powołania cho­
rążych rezerwy, którzy weszli do liczby o- 
gólnfej.

Wobec tego postanowiono zarządzić przy­
śpieszone egzaminy w szkołach junkierskich i 
okręgowych, przyczem junlrrowie otrzymywać 
będą rangę oficerską pc ukończeniu kursu śre­
dniego.

ZE  Ś W I A T A .
„ Ś w i ę t y "  B i s m a r c k " .  W Hanowerze przy 

odsłonięciu pomnika Bismarcka śpiewali zebra­
ni tam wielbiciele żelaznego kanclerza pieśń, w 
której mieściły się słowa: „Z całego serca mo­
dlimy się do ciebie Bismarcku, i składamy ofia­
rę na wysokim ołtarzu kolumny, wystawionej na 
twoją cześć!"

Tego już było za wiele nawet ewangelickim 
pastorom, którzy na głównem zebraniu związku 
pastorów' w Hanowerze uchwalili — jak  donosi 
B eri. Ztg — rezolucję przeciw temu pogańskie­
mu ubóstwianiu Bismarcka. W rezolucji czyta­
my: „Związek pastorów nie miesza się do poli­
tycznych przekonań nikogo, ale taki sposób od­
dawania hołdu Bismarckowi uważa za pogański 
i obrażający uczucia chrześcijańskie".

❖ *
G ł o s  m i n i s t r a  n i e m i e c k i e g o  o wy­

naradawianiu. W pamiętnikach jenerała Stoscha, 
pierwszego ministra marynarki niemieckiej i mę­
ża zaufania cesarza Fryderyka, III, wydanych 
przed niedawnym czasem przez jego syna, czy­
tamy pomiędzy innemi:

„Do obcych języków mało mam uzdolnienia, 
a nawet wtenczas, gdy władam niemi płynnie, 
muszę przez długą ąhwfię bełkotać, dopóki nie 
zacznę mówić istotnie głauko, a na to, bym prze­
stał myśleć po niemiecku, potrzeba wielu dni 
w obcem otoczeniu. Ponieważ tego doświadczy­
łem na sobie, przeto rozumiem także, iż g w a ł ­
t o w n e  r u g o w a n i e  j ę z y k a  o j c z y s t e g o  
j e s t  n i e w y k o n a l n e .  Niemiec w Alzacji za­

dowolony. Ach jak to m iło! Nikt mię nie cało­
wał od czasu mego wyjazdu.

— Spodziewam się.
— Powracam z sercem tak pełnem uciechy, 

a z kieszenią tak pełną pieniędzy, że zapytuję 
barn siebie jak  ja  mogę wytrzymać tyle szczę­
ścia. Jak  się to dzieje, że nie pękam z ra­
dości !

— ( zy to prawda Geraldzie... wszystko, wszy­
stko, wszystko? Ojciec nam to powiedział po o- 
trzymaniu telegramu.

— Cóż powiedział ?
— Najprzód przeczytał telegram, a potem za­

wołał: A llelu ja!
— Tak, to podobne do niego.
— Następnie oznajmił nam, że pojechałeś po 

dziewiętnaście tysięcy funtów szterlingów, i że 
powracasz wioząc tę sumę.

— Tak!
— Więc to prawda Geraldzie ? Naprawdę 

masz przy sobie dziewiętnaście tysięcy funtów?
— Połóż tu rękę.
— Na twojem sercu ?
— Nie, to nie potrceone... — Oddawna bije 

tjlk o  dla ciebie. Ale dotknij kamizelki.
— Czuję papier.
— Właśnie... Owinięte w kilka papierów tu 

spoczywają dziewiętnaście tysięcy funtów szter­
lingów.

— Nie może być!
— A jednak tak jest... To nie do uwierzenia 

nieprawdaż ? Oto po co przebyłem szeroki Ocean., 
aby i>rzywieźć tę sumę twojemi ojcu.

— Powiedział nam to.
— A zanim wyjechałem zawarłem z nim pe­

wien nkład... chciałem, aby mi zapłacono za mój 
trud i zażądałem, aby się zobowiązał dać mi...

— Co?
— Ciebie.
— Móuił mi także o tern.
— Zdaje mi się, że powiedział ci wszystko 

co tyłk* było do powiedzenia.

(Ciąg duUajr MMtfri).

! chował swój języ k , jakkolwiek stał się Francu­
zem do szpiku kości. Walijczyk znajduje się od 
600 lat pod panowaniem angielskiem, ale pozo­
stał wierny swemu językow i; tak samo Wendo- 
wie w Szprewaldzie, Polacy na Górnym Śląsku 
i t. d . , a m i m o  t y c h  w s z y s t k i c h  s p o ­
s t r z e ż e ń  h i s t o r y c z n y c h  s ą  l u d z i e ,  
ba,  w i e l c y  p o l i t y c y ,  k t ó r z y  s ą d z ą ,  że  
n a s z y ć  li P o l a k ó w  p r z e d z i e r ż g n i e  s i ę  
w N i e m c ó w ,  jeśli się wystąpi przemocą prze­
ciwko ich językowi.

„Te słowa męża — dodaje Koln. Yolkszty — 
który się przyznaje do tego, iż łączy go bliskie 
pokrewieństwo z liberałami i narodowymi libe­
rałami, powinnyby przecież pobudzić do zasta­
nowienia tych, którzy' srożą się przeciw języko­
wi polskiemu."

M m i  anglelsŁa i i  M p is t a i .
W Azj? środkowej zaczynają się stosunki u- 

kładać złowróżbnie. Oto Anglja, wobec zamiarów 
Rosji, która po ukończeniu wojny z Japonją chce 
powrócić do wykonania swego programu azjaty­
ckiego : do owładnięcia Indjami, zamiarów, ma­
nifestujących się takimi faktami, jak : pośpieszne 
wykończanie koleji orenbnrsko-taszkenckiej i po­
suwanie się większych oddziałów wojsk rosyjskich 
ku granicy Afganistanu — postanowiła ubezwła- 
dnić te plany i zabezpieczyć się przeciw eks- 
pensywności Rosji w kiernnku południowym, 
przez zawarcie z emirem Afganistanu takiej li­
niowy, jaką niedawno zawarła z Tybetem. *

W tym celu wyruszyła dnia 25 listopada do 
Kabulu, stolicy Afganistanu, nowa ekspedycja 
angielska, na której czele stanął sam sekretarz 
spraw zewnętrznych rządu indyjskiego, sir Lu­
dwik Dane. Świadczy to, jak  wielką wagę przy­
wiązują w Londynie i w Kalkucie do wyprawy. 
Obok Dane a uczestniczą w n ie j: mr. Dobbs któ­
ry świeżo z Heratu przez Kabul przybył do In- 
dji; A. H. Grant „chief eommisionar“ prowincji 
północno-zachodniej, tudzież należący do jego 
sztabu major W. Norman; dalej major Malleson 
i kapitan Brooke, obydwaj ze sztabu Kitschene- 
ra, a wreszcie — dla przezorności — naczelny 
lekarz sztabowy, Tnrnbull.

Oddziału zbrojnego nie dodano wyprawie; — 
tyłkc 12-tn jeźdźców krajowych strzeże baga­
żów.

Poselstwo to ma za zauauie oprócz ureerulo- 
wauia spraw pogranicznych, wznowić umowę, za­
wartą z emirem Abdurrahraannem przed 11 la­
ty  podczas ekspedycji sir Mortlmera Duranda do 
Kabulu. Umowa ówczesna dogadzała, interesom 
Anglji, wiązała bowiem Afgauistar uują polity­
czną z Indjami. Według zaś praw krajowych nie 
obowiązuje ona syna zmarłego Abdurrachmanna, 
dzisiejszego emira Hahiba Ully

Wyprawa ta ma wszelkie cechy u ltim a tum : 
hahiD Ułła musi się zdecydować albo na rzecz 
Anglji albo Rosji.

W; Anglji pojawiły się pesymistyczne uwagi 
wobec takiego postawienia rzeczy, zapowiadają­
ce niebezpieczne niespodzianki, mogące spotkać 
wyprawę Dane’a. Poselstwa nieudałe nieraz już 
opłacano rozlewem krwi. Nie obeszła się bez 
tego ostatnia ekspedycja do Lkassy, poselstwo 
do Czitralu zaledwie ocaliło swe życie, poprze­
dnia wyprawa do Kabulu (1878 — 1879) była ró­
wnież krwawą.

Jak  skończy się obecna wyprawa — nie wie­
dzieć, ale jeśli się powiedzie, to Anglicy na woj­
nie rosyjsko-japońskiej zrobią nowy interes i zno­
wu ograniczą zak”es wpływów Rosji.

Nowotarska szajka złodziej  i j k s f e l i .
Z Nowego Targu pisze nasz korespodent:
W Nowym Targu odkryto i aresztowano w tych 

dniach całą zorganizowaną sząjkę żydowskich su- 
bjektów sklepowych, którzy od kilku lat okra­
dali swoich pryncypałów z towarów: bławatnych, 
korzennych, żelaznych, mebli, skór i t. d. Banda 
złodziejska miała dwóch stałych odbiorców w o- 
sobach tapicera Goldfingera, młodszego i Mojże­
sza Ire, przekupnia z Nowego Targu. Ci dwaj 
urządzili się bardzo sprytnie, by zamydlić oczy 
okradzionym kupcom i nie wzbudzić podejrzeń, 
chodzili na licytacje w miejscu i jeździli do oko­
licznych miasteczek, poczem okradzionym żydom 
sprzedawali ich własne towary, jako niby nabyte 
na licytacji. Subjekci spełniali swoje kradzieże 
z prawdziwie żydowską przebiegłością w b i a ł y  
d z i e ń  i w o c z a c h  s w o i c h  p r y n c y p a ł ó w .  
Proceder złodzieji był bardzo pomysłowy. — Do 
sklepu wchodził np. żydek (naturalnie wspólnik) 
i żądał kilku kwart grochu, na co suojekl zu­
pełnie otwareie dawał mu kilka litrów kawy nie- 
palonej ; różnica wynosiła już kilkadziesiąt koron. 
Zamiast octc za kilka halerzy, dawano koniaku 
za kikrnaście koron i. t  p. Inne towary wywo­
zili znów calemi furami w nocy.
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Żandarmerja i policja przedsiębierze ustawi­

cznie rewizje w mieście i w okolicznych wsiach, 
.gdzie złodzieje sklepowi mieli ukrywać skradzio­
ne towary. U jednego z wymienionych „odbior­
ców" znaleziono przy rewizji aż 7 cetuarów me­
trycznych kawy w workach, prócz tego rozmaite 
jedwabne chustki, oraz towary bławatne i korzen­
ne. Na strychach, w piwnicach i na podwórzach 
znaleziono poukrywane i zakopane w słomie, ró­
żne meble, jak  łóżka, szafy, lustra, wartości po 
kilkadziesiąt koron, nawet pod podłogą znajdo­
wano najrozmaitsze przedmioty niezwykle spry­
tnie poukładane. Ciekąwem jest, że następnego 
dnia, z okazji spisywania protokółu, znaleziono 
w tych samych kryjówkach nowe zapasy skra­
dziony ch towarów — widocznie złodzieje w prze­
konaniu, że tam już rewizji nie będzie, pocho­
wali je naprędce, chcąc przynajmniej część zdo­
byczy uratować.

Z szajki żydowskich subjektów aresztowano 
<lotad siedmiu, dwóch dostawiono do aresztu z Kra­
kowa, gdzie przyjęli obowiązki służbowe, jedne­
go przytrzymano w Chabówce... już w drodze do 
Ameryki. Oprócz „rzeczywistych“ członków orga­
nizacji złodziejskiej aresztowano jeszcze kilka 
wspólników, przeważnie czeladników krawieckich, 
szewskich i t. d. Dotąd zostaje pod kluczem o- 
gółem siedemnaście osób, s a m y c h  ż y d ó w .  — 
Spodziewane są jeszcze dalsze aresztowania, gdyż 
ustawicznie wychodzą na jaw nowe kradzieże i 
znąjdują się nowi odbiorcy w osobach tak ma­
jętnych i „honorowych" kupców, że i przypu- 
azczaćby o nich coś podobnego trudno.

•  W Nowym Targu brak cel więziennych dla 
aresztowanych, gdyż każdy z nich powinien mieć 
osobną, żeby nie mógł się porozumieć z współ­
winnymi. Jak  słychać mają oni być wszyscy od­
stawieni do więzienia śledczego sądn obwodowe­
go w Nowym Sączn.

Cała afera wywołała wielkie wrażeuie i pa­
nikę wśród żydów okolicznych, stanowi też pra­
wie wyłączny przedmiot rozmów w obwodzie no­
wosądeckim i w okolicznych obwodach.

Od Administracji.
Ci z Szanownych Prenumeratorów, któ­

rzy przedpłaty za miesiąc grudzień do 
12 nie nadeślą, następnego numeru już 
nie otrzymają.

Dnia ?4-go grudnia wydajemy numer 
gwiazdkowy naszego dziennika (około 20 
tysięcy egzemplarzy), zapraszamy przeto 
wszystkie firmy chrześcijańskie oraz oby­
wateli ziemskich, właścicieli realności itd. 
«o korzystania z ogłoszeń w tymże nu­
merze, który rozesłany będzie nietyfro 
we wszystkie strony Galicji, lesz także 
i za granicę. Ze względu jednak na ogra­
niczoną ilość kolumn inseratowych, pro­
simy uprzejmie o wcześniejsze nadsyłąoie 
ogłoszeń.

K R O N I K A .
Kalendarzyk kośdelnv. Dziś sobota MMP. I  loretańskiej 

3 Julji panny męceennicźki; w niedzielę Damazego papie­
ż a  i Sabina biskupa.

Kalendarzyk i* Tonomlcznj. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut My. za> Md przypada o godz. 3 mi­
nut 36, długość dnia godzin 8 minut 7.

Kupuj eie tylko n Chrześcijan!

Z  K R A J U .
„Sokół" W Jaworznie urządza dnia 11 b. m. 

w  sali Kaayna urzędniczego wieczór listopadowy z od­
bytem Ira Augusta Sokołowskiego. Na zakończenie 

programu amatorzy odegrają sztukę patriotyczną: — 
„Dziesiąty pawilon".

Tarnów 8 grndnia. U r o c z y s t e  o t w a r c i e  
w y s t a w y  prac uczniów rękodzielniczysh odbędzie 
się w niedzielę 11-go grudnia o godz. wpół do pier­
wszej w południe. O godzinie 11 zbiorą się majstro­
wie, czeladnicy i uczniowie w sali „Gwiazdy", po­
tem udadzą się do katedry na nabożeństwo. Po na­
bożeństwie nastąpi sam akt otwarcia, który poprze­
dzą produkcje orkiestry i chóru, oraz przemówienie 
członków komitetu honorowego i wykonawczego. Dnia 
IR b. m. wygłosi wieczorem ks. dr Adam Kopyciń- 
ski odczyt „O przemyśle krajowym". Zamknięcie wy­
stawy nastąpi 18 grndnia o godz. 4 popołudniu.

K o n c e r t  pani Czop-Umlauf i prof. Skarżyńskie­
go powiódł si»~ v znpełności. Koncertantów po każdym

numerze nagradzare rzęsistymi oklaskami, również ba­
rytona p. L. Materjalna strona również dopisała, a 
„Pomocy koleżeńskiej" uczniów szkoły realnej przy­
był piękny dochód.

T e a t r  l u d o w y  k r a k o w s k i  dał u nas trzy 
przedstawienia: „Panią Wołodyjowską", „Pieśniarzy" 
Marka i „Ofiarę" Orkana. Sympatyczna drużyna pre­
zentuje się bardzo dobrze, a w gronie swojem ma 
kilku doskonałych artystów. Takich ról jak „A^ja" 
(p. Zwidlicz), Joela-Dawida (z „Pieśniarzy" p. Lip- 
czyński) i Jana (z „Ofiary" p. Stradiot) nib powsty­
dziłaby się i scena poważna. Wystawa okazała, jak 
na teatr Indowy, punktua^ość prawdziwie wielkomiej­
ska i dobra reżyserja, oto zalety tej sympatycznej 
trupy. Żałować tyłke należy, że djTekcja natrafiła na 
czas fatalny, mianow Lcie zbieg różnych koncertów, co 
było powodem, że publiczność nie wypełniała sali tak 
jak należało. Nie wątpimy, że sympatycznych gości 
ujrzymy wnet w Tarnowie, ale w czasie wzczesliw- 
siym, w którym szersza publiczność będzie mogła po­
znać zalety tego teatru.

B r o n i s ł a w  H n b e r m a n  da jeden koncert w 
Tarnowie, mianowicie we środę 14 b. m. (i.)

Szkoła 6-kl. męska i żeńska w Krośnie u- 
rządza dnia 11 b. m. wieczorek w sali „Sokoła" na 
dochód ubogiej młodzieży rzkolnej. W programie: 
deklamacje, śpiewy i ćwiczenia gimnastyczne dzieci 
szkolnych, komedyjka „Prima aprilis", odegrane przez 
dziatwę szkolną i na zakończenie żywy obraz.

Posiedzenie Wydziału wykonawczego Wieen 
narodowego odbędzie się we Lwowie dnia 19 b. m.
0 godz. 5 i pół po pełndnia w sali posiedzeń Magi­
stratu z następującym porządkiem dziennym: 1) 0-
statnie zebranie Wydz. wykon. Wiecu narodowego, 
2) Sprawa komitetu pracy narodowej.

Ponieważ na tern posiedzenia ma być zakończoną 
działalność Wydziału wykonawczego picrws^ge Wie- 
cu narodowego, a rozpoczętą organizacja i czynność 
Komitetu pracy narodowej — pożądanym jest jak 
najliczniejszy ndział członków Komitetu.

Związek wynalazców polskich powstał tymi 
aniami we Lwowie. Celem Towarzystwa jest pielę- 
gnowanie twórczej myśli w dziedzinie techniki, prze­
mysłu i rękodzieł, popieranie rozwoju wynalazków i 
ulepszeń technicznych wogóle, tndzież pomaganie wy­
nalazcom środkami intelektualnymi i finarsowymi ku 
urzeczywistnianiu zdrowych pomysłów wynalazczych. 
Początkowo Związek udzielać będzie tylko informacyj; 
później także zasiłków na taksy patentowe, ochronę 
uodełi i wzorów, ewentnalnie marki ochronne i t. d. 
Działalność Z wiązka rozciągi się na cały kraj.

Członkami czynnymi mogą być nie tylko wyna­
lazcy, lecz wogóle Indzie, pracujący nad rozwiązaniem 
zagadnień technicznych, rzeczoznawcy w sprawach pa­
tentowych, v spólnicy i weuółpfacowniey wynalazców, 
lecz także wogóle ci przemysłowcy, rękodzielnicy, kup­
cy i przedsiębiorcy, którzy pod ochroną modelu, a e- 
wentualnie takie marki ochronnej wprowadzają w o- 
bieg handlowy nowości własnego pomysłu. Wkładka 
członków czynnych wynosi tylko 1 kor. rocznie.

Statut, ułożony za inicjatywą i staraniem redak­
cji Dźwigni, przyjęty został na posiedzeniu komitetu 
założycieli w dniu 30 listopada i wniesiony w dniu 
3 grudnia 1904 do namiestnictwa.

Wpisy oraz zgłoszenia o bezpłatno przysłanie sta­
tutu przyjmnje się na razie pod adresem: Redakcja 
Dźwigni Lwów. — Później otwarte zostanie osobne 
biuro Związku.

K C I A K O W  10 grudnia. 
Doroczne solenne nabożeństwo Stow. kupców

1 młodzieży handlowej odbędzie się w niedzielę 11 
b. m. o godz 10 i pół przed południem, w kościele 
św. Barbary.

Rada nadzorcza Tow. Wzaj. ubezpieczeń w 
obradach pod przewodnictwem prezesa p. Męcińskie- 
go — w dniu wczorajszym przyjęła do wiadomości 
sprawozdanie dyrekcji, sprawozdanie komisji rachun­
kowych i komiąji dla spraw Tow. wzaj. kredytn. — 
Następnie Rada przyznał? głównemu Zarządowi Tow. 
Kółek rolniczych we Lwowie 2000 k. na cel? orga­
nizacji straży pożarnych, oraz gminie m. Lwowa do­
datkowo do stałej subwencji jednorazowo 1O00 kor. 
na cele straży pożarnej.

Z fnnduszn dyspozycyjnego rozdzielono następu­
jące datki: 1) bursa gimnazjalna w Bochni 100 k.; 
2) bursa dla chrześcijańskiej młodzieży szkolnej w 
Brodach 100 k ; 3) bursa im. św. Jadwigi w Dę­
bicy 100 koron; 4) bursa imienia św. Jana Kantego 
w Krakowie 250 koron; 5) bursa gimnazjalna imie­
nia Kościuszki w Nowym Sączu 100 koron; — 
6) bursa gimnazjalna ks. Dymnickiego w Rzeszowie 
100 k.; 7) bursa im. eesarza Franciszka Józefa w Sa­
noku 100 k.; 8) bursa im. Kraszewskiego w Stani­
sławowie 100 k.: 9) konwent 0 0 . Bonifratrów w Kra ■ 
kowie na budowę szpitala 200 k.; 10) komitet pa­
rafialny rzymsko-katolicki w Ihrowicy na ut.L wę ko­
ścioła 100 k.; 11) komitet budowy kaplicy w Woło- 
sowie 100 k.; 12) ochronka dzieci w Śniatynie 100 
kor.; 13) zakład sierot im. św. B[eleny w? Lwowie

100 kor.; 14) zakład im. św. Jadwigi w Krakowie 
100 k.; 15) SS. Felicjanki w Czernioweach 100 k.; 
16) SS. Felicjanki w Tarnowie 100 k.; 17) zakład 
nankowo-wychowawczy im. ks. Issakowicza w Łomnie 
100 kor.; 18) Tow. dam św. Wincentego a Paulo 
w Tarnopolu 100 k.; 19) Tow. dam św. Wincente­
go a Panlio w Przemyślu 100 kor.; 20) Tow. tanich 
mie&zkań dla robotników w Krakowie 200 koi.; 21) 
Tow. oświaty ludowej we Lwowie 100 k.; ii2) Tow. 
pomocy naukowej w Sanoku 100 k.; 23) kołonje wa­
kacyjne dla dziewcząt we Lwowie 100 k , 24) ks. 
di Józef Kalinowski na restaurację kośeioła św. Flo­
riana w Krakowie 300 k.

Z teatru ludowego komunikują nam: W Hcbutg 
10 b. m ukaże się wyborna larsa K. Laufsa p. t.: 
„Dom warjatów". W  niedzielę pe polno „Jan Kiliń­
ski", wieczorem po raz drugi „Dom waijatów". — 
Dyrekcja wprowadziła na ostatniem przedstawieniu 
rodzajem próby, gramofon koncertowy, który w mię­
dzy aktach reprodukuje arje z przeróżnych oper, śpie­
wane przez Bandrowskiego, Myszugę Florjańskiego, 
Mirę, Heller, Bell-Sorel i innych światowej sławj 
śpiewaków.

Ponieważ licznie zebrani widzowie przyjęli z za­
dowoleniem tę innowację, będzie teatr Indowy czę­
ściej zastępował orkiestrę wojskową koncertem gra­
mofonu, daiąc za każdyn razem nowy program.

Wieczorek Mickiewiczowski urządzony w pią­
tek staraniem uczniów kl. VII gimn. Sobieskiego w 
sali teatrn Indowego, zyskał ogólne uznanie licznie 
zebranei publiczności za piękne wykonanie poszcze­
gólnych punktów programu przez młodzież. W części 
muzycznej pierwsze miejsce zajęły produkcje orkiestry 
gimnazjalnej, oraz chór mieszany uczniów pozostają­
cy pod kierownictwem p. M. Śuierzyńskiego. W czę­
ści wokalnej szczególnie pięknie wypadły deklamacji 
zbiorowe. Uroczystość zakończył pięknem przemówie­
niem prof. Stach.

Dla ubogich uczniów. W sobotę dnia 10 b. m. 
o godz. 4  po poł. odbędzie się w sali obrad Magi­
stratu, walne zebranie członków Stowarzyszenia ku 
niesieniu pomocy ubogim uczniom szkół Indowych w 
Krakowie. Porządek dzienny obejmuje: 1) Zagajenie 
przez prezesa. 2) Odczytanie protokółn z ostatnieg« 
walnego zebrania. 3) Sprawozdanie z czynności wy­
działu i obrotu fnndnszów za cza. od 1 stycznia 
1901 r. do ostatniego grudnia 1905 r. 4) Wybór 
członków wydziału. 5) wnioski i interpelacje członków.

Gdyby walne zebranie dla brakn kompletu statu­
tem przewidzianego nie przyszło do akntkn, odbędzie 
się w tym samym dnin o godz. 5 po poł. drugi" 
walne zebranie bez względu na liczbę obecnych 
ezłonków.

Z powodu wielkich opadów śnieżnych w ca­
łej Galicji zachodniej, linje telefoniczne uległy w 
wielu miejscach przerwaniu W Krakowie zaledwie 
niewiele aparatów telefonicznych fnnkcjonuje należy­
cie. Drmy wskutek nadmiernegc obciążenia przea 
śnieg, bądźto poprzerywały się, bądź też połączyły 
się ze sobą. Ponadto uległy zepsuciu wszystkie apa­
raty bezpieczeństwa straży pożarnej. — Tak słnżba 
telefoniczna, jakotei i stacji pożarnej, przystąpiła na­
tychmiast do naprawiania zniszczonych połączeń.

Roboty trwały cały dzień wczorajszy, nie zostały 
jednak nkończone.

Klub Słowiański zaprasza. członków swoich na 
odczyt p. Wacława Bożydarskiego p. t. „Narodowo 
katolickie odrodzenie w Czechach" — w sobotę dni. 
10 bm. o godz. 5. (Wiślna, 5).

Z Stow. urzędników koleji austr. Kolo miej­
scowe w Krakowie stowarz. urzędników koleji austr., 
urządza dnia 11 grudnia w sali posiedzeń Rady miej­
skiej ogólne zgromadzenie urzędników kolejowych, z  
następującym porządkiem dziennym; 1) Słowo wstę­
pne. 2) Drożyzna, środki zaradcze i sprawa pomie- 
szkań. 3) Decentralizacja zarządu stowarz. 4) Wnio­
ski

Sprzedaż gwiazdkowa haftów Makowskich
otwarta będzie od dn. 11 b. m. w loka^ przy alicy 
Szewskiej i. 24., codziennie między godz. 9 rano z  
7 wiecz. Wystawę urządza makowsita kraj. szkół* 
haftu, celem zapoznania szerszych kół publiczności 
z wyrobami krajowymi i zachęcenia do ich nabywa­
nia. Prócz gotowych serdaczków dla par. i dzieci, 
zdobionych na motywach i wzorach swojskich, przy­
gotowano znaczny zapas haftów rszelkiego rodzaju, 
nadających się na podarki gwiazdkowe po cenach 
bardzo umiarkowanych, jak również zapas haftów wy- 
sortowauycb niżej ceny produkcji.

Pożar ołtarza. We czwartek w kościele PP. Nor­
bertanek na Zwierzyńcu podezas nabożeństwa ranne­
go zapaliły się od świecy ozdoby na ołtarzu Matki 
Boskiej. W jednej chwili cały ołtarz stanął w pło­
mienia. Na szczęście zdołano ogień wnet stłumić, tak, 
że spłonęły tylko kwiaty. Publiczność na widok ogni* 
rzuciła się Tłumme no wyjścia i wobec natłokn i ści­
sku mogło przyjść do poważnej nawet katastroiy; — 
nawoływania przecież kilku osób, że niema niebezpie­
czeństwa, zdołały uspokoić uciekających.

Kalosze rosyjskie 1 amerykańskie
poleca ZDZISŁAW ZDANOWICZ Kraków, ul. Sławkowska L. 3 ESj



Nr. 349 „ G Ł O S  N A R O D U t  dnia 10 grudnia. S
Ucieczka ucznia. Wincenty Stramiński, uczeń 

Śll VI gimnazjum św. Anny, syn gospodarza gran­
iowego z Aleksandrowie, wydali! się dnia 3 b. m. 
z domu przy ul. Mikołajskiej, gdzie mieszkał i do­
tychczas nie powrócił. Stramiński liczy lat 19, wzro­
stu wysokiego, włosy blond; ubrany był w mundurek 
studencki.

Z pogotowia. We szwartek wieczorem znalezio­
no na ul. basztowej koło gmachn starostwa nieznany 
wieśniaczkę, Mącą w omdleniu. Wezwane pogotowie 
po przyprowadzeniu jej do przytomności skonstato­
wało, te powodem osłabienia był głód. Kobieta ta  
przybyła do Krakowa pieszo ze Sosnowic za swym 
uętem, de; n terem z wojska rosyjskiego, a nie ma­

ją c  żadnych pieniędzy od dwóch dni nic nie jadła.
Pobiły przez żydów. Wczoraj około godz. 10 

rano zgraja żydów na nl. Storowiślnąj napadła bez 
powodu 26-letniego wyrobnika z Bronowie, Karola 
Śmiecha. Rozbestwieni żydzi przewrócili go na ziemię, 
poczęli kopać, zadając swej ofierze liczne rany na 
•calem ciele, z których jedna wielka na głowie, sięga 
•do kości. Jak zwykle policjanta w okolicy nie było; 
:zjawił się dopiero po dlngiej chwili, gdy żydzi ncie- 
Łli jnż od leżącego bez przytomności Śmiecha. Pomoc 
swą ograniczył do odprowadzenia pobitego na Pogo­
towie ratunkowe, skąd po opatrzeniu ran odesłano go 
na klinikę chirurgiczną.

Krzyżyk niklowy z relikwiami św. Dominika znaleziony 
we środę przed kościołem NPM., odebrać można w redakcji 
naszego pisma.

Q » fc ry e l* k f  kupuje, sprzedaje i najmuje
fortepiany, pianina, harmonje i p t a n o le  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na sjdaty —  bez zaliczki.

Repertuar Teatru Miejskiego.
Występy gościnne K. Kamińshiego.

W  sobotę 10 grudnia: „Walka motyli", kom. w 4 akt. 
H. Sndermanna.

Repertuar Teatru Ludowego.
W sobotę 10 g ra d s ia : „Dom warjatów", K. Łaufsa.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
(W  dni powszednio o godzinie 7-mej, w niedziele o go­

dzinie 6-tej wieczorem!.
W sobotę 10 gradnia: Prof. Uniw. Dr. Stanisław E strei­

cher : „Powstanie nowożytnego państwa", wykład II. (Col - 
legiom no^r.m, II. p., sala n r  *52).

W niedzielę 11 g radn ia: Dr Feliks Kopera, dyrektor 
Mnzeum Narodowego: „Wizerunkikrólówpolskieh, przed­
stawione w obrazach świetlnych" (w auli Szkoły realnej).

N a prowincji, 
dnia 11-go gradnia:

W I  o c h u i : Prof. Uniw. Dr W iktor Czerniak : „O 
Karola Marcinkowskim" (w sali Kasynowej, o godz. 8-tej).

W C h r z a n ó w  i 'e : Doc. Uniw. Dr STanisław Kutrze­
ba : „Idea Jagiellońska w naszych dziejach" (w sali Ka­
synowej, o godz. 5-tej).

W J a ś l e  Prof. Uniw. Dr Wł dzimier. Czerkawski: 
„Rozwój Galicji w drugiej połowie XIX. wieku" (w sali 
„Sokoła- , o godz. 3-ciej).

W  N o w y m  S ą c z u :  Prof. Dr Antoni Maeanowski : 
„O „Kordjanie" Słowackiego" (w sali Kasyna urzędnicze­
go, o godz 5-tej).

W T a r n o w i e :  Prof. Uniw. Dr Michał Siedlecki: 
t,Człowiek w przyrodzie" (w Lali Kasynowej, o godz. ó-tej).

Dziwne protesty.
Podniosła uroczystuść Marjańska nie prze­

mknęła Dez fałszywej nuty, wywołanej natural­
nie przez żydów i socjalistów. Komitet urządza­
jący pochód, zaprosił do udziału wszystkie in­
stytucje i stowarzyszenia, które przecież w na- 
szem katolickiem społeczeństwie muszą mieć i po 
największej części mają katolicki charakter; 
nawet dla ludzi nie uznających żadnej religji, 
d la bezwyznaniowców i wolnomularzy. czyż mo­
że być obcą uroczystość poświęcona uczcze­
niu Najwyższej Dostojności Kobiety — wielbiąca 
pamięć Tej, która Syna Jedynego poświęciła dla 
odkupienia lndności? A jednak znalazło się w 
uaszem mieście kilka stowarzyszeń, które pod 
wpływem żydowsko-socjalistycznym wystąpiły 
z  protestami przeciwko udziałowi w procesji.

Przypatrzmy się trochę bliżej tym protestom.
Więc najpierw młodzież, bo ta  nas najbliżej 

obchodzi.
Nieliczna grupkc radykalna zwołała do ho­

telu Kleina wiec. Na 1366 studentów uniwersy­
te tu  przybyło około 160. Większość zatem skła­
dała się z ośmdziesięciu kilku akademików, i ta 
garstka złożona z żydów i socjalistów przywła­
szczyła sobie prawo przemawiania w imieniu ca­
łej młodzieży. Bardzo też słusznie podnieśli stu­
denci : Piątńew icz i Buła, że wiec nie jest u- 
prawniony do przemawianie, w imieniu ogółu; 
ale wniosek ich został odrzucony p-zez żydów, 
którzy chcieli koniecznie wystąpić z demonstra­
cją ań^dcatolickąM _________________________

Protest w ten sposób uchwalony niema oczy­
wiście żadnego znaczenia, ale jest jaskrawym 
objawem niesłychanego — mówimy bardzu de­
likatnie — nietaktu ze strony żydów, którzy na­
wet w sprawach religijnych nie umieją zacho­
wać odpowiedniej wstrzemięźliwo-ci.

Drugi protest wyszedł ze strony uniwersyte­
tu ludowego. który użył tego protestu, że ze 
względu na swe „wyłącznie społeczne i nauko­
we cele nie jest powołany do brania udziału w 
uroczystości o charakterze religijnym '. Nam się 
zdaje, że w obchodzie, w którym uczestniczą 
Uniwersytet i Akademja, może chyba śmiało fi­
gurować Uniwersytet Indowy... Ale w zarządzie 
Uniwersytetu są także zbyt silne wpływy rady- 
kalno-żydowskie i one przeważyły.

Ale i tu  powstaje pytanie, czy zarząd ma 
prawo przemawiać w takiej sprawie w imieniu 
wszystkich stowarzyszonych ?

Trzeci protest wniosła Czytelnia kobiet, gdzie 
od czasu, kiedy nsuflięto z przewodnictwa p. Ma- 
rję Siedlecką, zapanowały wpływy socjalistyczne.

Zaprotestowała wreszcie Filja stowarzyszenia 
drukarskiego „Ognisko", twierdząc, że w ogło­
szeniu porządku pochodu nadużyto firmy „Ogni­
ska"...

Skąd przyszła Filja do tego protestu, nie 
pojmujemy. „Ognisko" było zaproszone, udziału 
nie odmówiło, przeciwnie stanęło do chrześcijań­
skiego apelu, a nasi dzielni drrkarze postępowali 
w pochodzie jak przystało na dobrych Polaków 
i katolików. To też, jak  nam donoszą, „Ognisko" 
zaprotestowało przeciwko protestowi prezesa Fi- 
lji, co najlepiej dowodzi, że protest ten był zn- 
pełnie bezpodstawny.

Cała ta  agitacja uroczystości nie popsuła i 
czci Matki Bożej z pewnością nie zaezkodzi, ale 
ilustruje ona wymownie zarówno potęgę żydow­
skich wpływów, jak  i obojętną słabość niektórych 
chrześcijan.

kronika arłystyczno-iiiaracka.
* Nowy teatr polski w Fcznańskiem. Syn

obywatela poznańskiego p. A, Pokrywki, arty­
sta dramatyczny p. Józef Brzeziński (Roland) 
uzyskał na podstawie wyroku najwyższego sądu 
administracyjnego w Berlinie konseus na zorga­
nizowanie trupy dramatycznej i dawanie przed­
stawień w Księstwie Poznańskiem, na Śląsku, 
Zachodnich i Wschodnich Prusach i w Berli­
nie.

Po długich staraniach uzyskał p. Brzeziński 
koncesję i już w najbliższym czasie rozpocznie 
pracę, której doniosłego narodowo-kulturalnegc 
znaczenia szerzej tłnmaczyć nie trzeba Personal 
składa się z artystów znaDych ze scen galicyj­
skich i poznańskiej, oraz z młodych wychowań- 
ców szkoły dramatycznej; repertuar ma być 
przeważnie klasyczny i swojski. Przygotowania 
z wielkim nakładem i trądem jnż poczyniono. 
Kostjumy pochodzą ze znanej pracowni Vercha 
i Flotowa w Berlinie, a dekoracje wykonywa 
artysta malarz i dekorator p. Kowalski.

Próby rozpoczną się w Poznaniu 12 grudnia, 
inauguracyjne przedstawienie odbędzie się 25-go 
tegoż miesiąca. Pierwszym miastem, gdzie roz­
bije namioty nowo zorganizowane towarzystwo, 
będzie Gniezno, gdzie p. Brzeziński da 6 przed­
stawień. Następnie tea tr polski p. Brzezińskiego 
j idzie do Inowrocławia i t. d.

Nowemu przedsiębiorstwu życzymy szczerze 
powodzenia.

*  11. Wystawę karykatur, ze współudziałem 
wszystkich artystów polskich, posłanowiło urzą­
dzić warszawskie Tow. artystyczne w salonie 
Krywulta.

Wystawa będzie otwarta dn. 7 stycznia 1905 
r. Termin nadsyłania prac d 31 gradnia b. r. 
pod adresem Salonu Krywulta (Nowy-Swiat 63).

I lada państwa.
Wiedeń 9 grudnia. Dzisiejsze posiedzenie Iz­

by poselskiej rozpoczęło się odczytaniem wpływu.
Pos. B r e i t e r  postawił wniosek nagły w 

sprawie wyboru komisji, złożonej z 37 członków 
celem zbadania zarzutów podnoszonych przeciw 
Wodzickiemu, Jędrzej o wieżowi, Niementowskie- 
mu, Małachowskiemu i Walewskiemu, o wyrzą­
dzenie szkody skarbowi państwa, względnie o wy­
zyskanie mandatu poselskiego.

Pos. L e m i s c h  wniósł interpelację, domaga­
jącą się zawarcia jedynie niemiecko-austrjaclde- 
go traktatu handlowego, gdyż W ęgry z powodu 
kwestji weterynaryjnej, czynią trudności.

Po odpowiedzi na interpelacje ze btrony mi­
nistrów H artla i W itteka przystąpiono do dał- 
szego ciągn dyskusji nad oś? ładczemem rząda.

Pos. S t e r n b e r g  występował ostro przeciw 
ministrowi obrony krajowej, wskazując na a^ery 
Mattasicza i Wallbnrga.

Wiceprezydent Ż a c z e k  wezwał mówcę, oby 
przemawiał umiarkowanie, później zaś, przywo­
łał go do porządku.

Z komisji budżetowej.
Wiedeń 10 grudnia. Komisja budżetowa na 

wczorajszem posiedzenin p r z y j ę ł a  p r z e d ł o ­
ż e n i e  z a p o m o g o w e ,  z e z w a l a j ą c e  n a  
u ż y c i e  1 6 5  mi l .  k. na zapomogi z kas pań­
stwowych, a o d r z u c i ł a  29  gł .  p r z e c i w  14 
ż ą d a n i e  upoważnienia rządu do wydania 69 mil. 
renty umarzającej, celem refundowania ubytków 
kasowych. Natomiast przyjęła 31 głosami wnio­
sek odmienny, zezwalający na refnndowanie 
15 5 mil.

D r K o e r b e r  oświadczył, iż przez tę uchwa­
łę komisja weszła na drogę, która w logicznej 
konsekwencji prowadzi dc tego, iż taa  samo jak  
poszczególne kwestje ekonomiczne, traktuje się 
także i specjalne sprawy, mianowicie ważne kwe­
stje kulturalne, z pominięciem różnic partyjny h, 
gdyż zresztą zwalczające się stronnictwa stają tu  
na wspólnej podstawie.

Rząd powitałby to z największem n&dowol- 
nieniem i widziałby w tern środek, zapowiada­
jący pomyślny wynik dla sanacji stosunków Izby. 
Niestety należy uważać za pewne, że dziś cho­
dzi tu o niekonsekwencję, która zdaniem posłów 
jest wynikiem ich „poważnych narodowych roz- 
trząsań". Rząd nie mógłby więc mieć żadnych 
nadzieji, gdyby występował z propozycjami, •  
którycl była mowa. W obecnych Btosunkach rząd 
woli pozostać na drodze, jaką dotąd kroczył 
i choć ma to z przykrością przychodzi, także 
i zamiar załagodzenia nędzy o d s u n ą ć  n a  p ó ­
ź n i e j s z ą  c h w i l ę ,  w której będzie można 
rozstrzygnąć główne kwestje polityczne. R z ą d  
n a t y c h m i a s t  p o w e ź m i e  p o s t a n o w i e ­
ni a ,  j a k i e  b ę d z i e  n w a ż a ł  z a  s t o s o w n e

Odroczenie Rudy państwa.
Wiedeń 10 grudnia. Wiener Ztg. ogłasza od­

roczenie Rady państwa z dniem 9 b. m.
Wiedeń 10 grudnia. (Tel. wł.). Wszystkie 

dzienuiki poranne omawiają wczorajsze posiedze­
nie komisji budżetowej. Pisma z b l i ż o n e  d o  
r z ą d u  z a z n a c z a j ą ,  że  n i e m a  n a j m n i e j ­
s z e g o  po w od u, a b y  ga  b i n e t  p o d a ł  s i ę  
do d y m i s j i .  N. F r. Presse jest zdania, ze g a ­
b i n e t  n i e  u s t ą p i ,  ani też r z ą d  n i e  r  o i - 
w i ą ż e  I z b y ,  ale poczeka kilka tygodni na u- 
spokojenie stronnictw. W każdym razie do No­
wego Roku nie zajdą żadne poważniejsze zda­
rzenia.

Inne pisma twierdzą, że dr K o e r b e r  j u ż  
j u t r o  p r z e d ł o ż y  c e s a r z o w i  s w o j a  u- 
s t ą p i e n i e ,  iecz c e s a r z  n i e  p r z y j m i e  
d y m i  sj  i.

Pojawiły się pogłoski, że i s t n i e j e  j u ż  
z a m i a r  r o z w i ą z a n i a  I z b y .

O ile każda z tych wersji jest prawdziwą, 
trudno na razie dociec. Sytuacji takiej jak  obe­
cna, nie było już od la t kilku.

WOJNA.
Depesze dzienne*

Wzgórze „203 metrów".
Londyn 9 grudnia. Korespondent Biura Reu­

tera przy armji japońskiej oblegającej Port A r­
tura donosi. Widok pagórka „2u3 metrów" jes t 
s jtr  a s z n y .  G r z b i e t  p a g ó r k a  j e s t  z u p e ł ­
n i e  z e r w a n y  p r z e z  p o c i s k i ,  stoki pokryte 
gruzami. W okopie, długim na 100 metrów, zna­
leziono 200 z a b i t y c h  i r a n n y c h  R o s j a n .  
T r u p y  b y ł y  w straszny sposób poszarpane 
p r z e z  w y b u c h y  r ę c z n y c h  g r a n a t ó w .

Zniszczenie resztek floty portarturskisi.
Tokio 9 grudnia. Sprawozdanie japońskiego 

komendanta załogi pagórka „203 m." donosi; 
środkowy k o m i n  „ P o b i e d y "  j e s t  c i ę ż k o  
u s z k o d z o n y ,  o k i ę t  a ż  po główny pokład 
pod wodą. Główny pokład „Pereświeta" i „Re- 
twizana" pod wodą. Przedni pokład „ Bojana L 
pali się. Tylna część „Pallady" tonie.— Dzisiąj 
(niedziela) ntrzymnjemy w d a l s z y m  c i ą g a  
o g i e ń  n a  o k r ę t y .

„Za waleczność".
Petersburg 9 grudnia. Jenerałowie Bilderling 

i Sacharow otrzymali złote szable c zdobione bry­
lantami z napisem: „za waleczność".

„Askold" bez straży.
Szangąj 9 grudnia. Chiński okręt wojenny, 

który miał strzedz rosyjskiego okrętu .Askold", 
opuścił swe stanowisko rzekomo celem przedsię­
wzięcia reperacji i ma być zajęty naprawą ma- 
szyn.______________ _______________ ___________

II1905. na ioi- 1905II
B'okl (kartkowe do zrywania) mniejsze od 20 b , większe od 40 n i wyżej; Katolicki 30 h., Skarb domowy 1 k. 20 h., Mary&ński 70 i i . 80 ii. i 60 h., 
Św. Rodzina 60 h. i 80 h.. Powieściowy 60 h. i l  k., Wszechświatowy l  k., Serca P. Jezusa 80 h., Pociecha starości (duży druk] 90 h.,"Przyjaciel 
.żołnierza 1 k., Uniwepsalny tom I i n  po 2 k., oraz ścienne, biórkowe, kieszonkowe itp. Odsprzedający otrzymają odpowiedni rabat, do nabyciaf: u ~<J|a

K . Ząjfączkowftkiego w Krakowie, plac Maryacki k  8.
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IH-cia eskaura rosyjska '
Petersburg 9 grudnia. Ros. ą,. tel. donosi: 

Zostało prttanowionwn wysłanie trzeciej eska­
dry, która wypłynie w p o ł o w i e  s t y c z n i a  
Dalsza jazda drugiej eskadry nie będzie z tego 
powodu wstrzymaną.

Blokada Pcrtu Artura.
Czifu 9 grudnia. Okręty przewozowe przyby­

łe tu z Ninczwangu donoszą, że kolo Portu Ar­
tura widziano cztery japońskie okręty linjowe, 
trey krążowniki i dziesięć torpedowców.
Sprawa Huil wobec oświadczenia Rożdiestwień- 

skiego.
Petersburg 9 grudnia. Do N o w .  t o r e m .  tele­

grafują z Londynu: Ogłoszenie uzupełniających 
wiadomości o wypadku na morzu Północnem 
przyjęto tu powszechnie, jaao dowód życzenia 
rosyjskich władz morskich, by odkryć całą pra­
wdę. Niektóre pisma wyrażają ubolewanie, że 
wiadomości te nie by ły ogłoszone natychmiast po 
wypadku, gdyż wówczas nie zaszłaby potrzeba 
zwoływania komisji.

Inne pisma zaś sądzą, że zadanie komisji jest 
obecnie znacznie uproszczone, dzięki ogłoszonym 
szczegółom. W ystrzały statków rosyjskich, które 
trafiały i do swoich okrętów, tłómaczą wszystko
1 usuwają konieczność poszukiwania jakichś in­
nych przyczyn wypadku.

D epesze  nocne.
Zniszczenie. eskadry portarturskiej.

Tokio 10 grudnia. (Urzędownie). Komendant 
dziai przeniesionych ze statków na ląd, donosi 
pod datą 8 b. m. wieczorem.

-Pauida'4 położyła się na nok i zanurzyła 
dziobem pod wodę. „Gi l  j a k "  został trafiony 
j e d e n a s t u  s t r z a ł a m i .  — O godz. wpół do 
12-tej przed południem „ B o j a n "  z a c z ą ł  s i ę  
p a l i ć  i s t a ł  w p ł o m i e n i a c h  j e s z c z e
0 w p ó ł  do 5 t  ej  po  po l ud .  Statek minowy 
„Amur11 t r a f i o n y  14 s t r z a ł a m i ,  zatonął. 
Magazyn z towarami, położony w pobliżu Paiju- 
szan i arsenału, o”wz inue budynki, zostały tra­
fione wielu pociskami.

W Mandżur ji.
Petersburg 10 grudnia. Telegram Saeharowa

2 dnia 9 b. m. donosi, że do dnia 8 b. m. włą­
cznie nie otrzymał żadnych wiadomości o no­
wych starciach.

Orędzie carskie do Finladezy- 
ków.

Helsingfors 10 grudnia Wczoraj odbyło się 
w7 obecności jenerał-gubernatora ks Oboleńskie- 
go, członków senatu i posłów uroczyste otwar­
cie sejmu finlandzkiego. Po nabożeństwie odczy­
ta ł ks. Oboleński następujące o r ę d z i e  c a r ­
s k i e :

„Reprezentanci narodu fińskiego: Zwołując 
na zwyczajną sesję sejm, chcę dać n<-wy dowód 
zaufania do narodu fińskiego. Muszę przytem je ­
dnak z ubolewaniem zauważyćj, że spokojny tok 
socjalnych spraw kraju przez opór części ludno­
ści przeciw moim zarządzeniom ostatnimi czt.sy 
kilkakrotnie został zakłócony, a ubiegłego lata, 
przez zamordowanie reprezentanta państwa zo­
stał zaćmiony.

„Doszło do mej wiadomości, że według roz­
szerzonego w Finiandji zapatrywania, zmiana
1 częściowe zniesienie szesciu w ostatnim czasie 
wydanych ustaw, oraz podjęte do osiągnięcia te­
go kroki, uchodzą za warunek potrzebny po­
wrotu spokoju w krą,u. Niektóre z tych ustaw 
zacieśniają jeszcze bardziej stosunek W. księ­
stwa fińskiego do cesarstwa, inne mają na celn 
dostarczenie państwu ś r o d k ó w  do z g n i e ć  e- 
n i a oporu przeciw państwu.

Te ostatnie są jednak przeważnie tymczaso- 
wemi i b ę d z i e  mi  p r z y j e m n o ś ć  s p r a ­
w i a ł o  zniesienia ich, skoro wojsku wy guberna­
tor Finiandji doniesie mi, że stosunki, które spo­
wodowały wydanie tych ustaw, nie wymagają 
już ich utrzymania Co się atoli tyczy pierwszych 
ustaw, do których należą p o s t a n o w i e n i a  o 
s ł u ż b i e  w o j s k o w e j  F i n i a n d j i ,  postano­
wiłem, że te ustawy w z a s a d a c h  u t r z y m a -  
j ą s wó j  c h a r a k t e r .

Aby jednak z całą dok tadnością unormować 
stosunek ustaw państwowych do lokalnego fiń­
skiego ustawodawstwa, p o d j ą ł e m  k r o k i ,  b y  
u w z g l ę d n i a j ą c  p r o p o z y c j ę  s e n a t u  
f i ń s k i e g o ,  opracowano projekt ustawy celem 
określenia tych ustaw.

Wypowiadając me z a u f a n i e  do Waszego 
usposobienia i w oczekiwaniu, że po rzeczowem 
zbadania ich, poświęcicie swe siły przedłożonym 
ważnym ustawom i ekonomiczny m kwestjom, pro­
szę Boga o ośfl lecenie Was i błogosławieństwo".

Następnie odczytano tę mowę tronową w tło-

maczeniu szwedzkiem i ńńskiem, poczem marsza­
łek i przewódcy stanów prosili ks. Oboleńskiego 
o wyrażenie carowi najpoddańszych uczuć.

TELEGRAMY.
Zamknięcie uniwersytetu wiedeńskiego.

Wiedeń 10 grudnia. (Tel. wł) Studenci nie­
mieccy na tutejszym uniwersytecie zażądali od 
rektora, aby zabronił umieszczać na tablicach ko­
munikaty stowarzyszeń studentów nieniemieckich. 
Gdy rektor temu odmówił, urządzili wprost b r u ­
t a l n ą  d e m o n s t r a c j ę  W y s a d z i l i  p r z e ­
m o c ą  d r z w i  do r e k t o r a t u ,  p e d e l ó w  
z n i e w a ż y l i  c z y n n i e ,  w kancelarji rektor­
skiej wznosili okrzyki przeciw rektorowi.

WskutoK tych zajść, senat uchwalił wczoraj 
z a m k n i ę c i e  u n i w e r s y t e t u .

Sejm węgierski.
Budapeszt 10 grudnia. Hr. Tisza zawiadomił 

w klubie liberalnym o z w o ł a n i u  s e j m u  n a  
13 b. m.

Z Izby francuskiej
Paryż 10 grudnia. W Izbie deputowanych 

panował wczoraj żywy ruch. Deputowani zebrali 
się bardzo licznie.

Prezydent B r i s s o n  poświęca Sy\etonowi 
wspomnienie pośmiertne. (Huczne oklaski).

Dep. E i b o t uzasadnia swą interpelację w 
sprawie okólnika Combesa do prefektów w spra­
wie „informacyj p o l i t y c z n y c h Mó wc a  uznaje 
wogóle rację bytu informacyj politycznych 1 pra­
wo rządu do ich zasięgania. Jednakowoż rząd 
powinien przytem tępić wszelkie donosicielstwo, 
przedewszystkiem zaś w armji. Pierwszym jednak 
obowiązkiem gabinbtu jest ustąpić, jeśli nie jest 
w stance przeprowadzić te swe zadania. Gabinet 
powinien był podać się do dymisji już wczoraj 
(czwartek), gdyż m i a ł  za s o b ą  t y l k o  d w a  
g ł o s y  w i ę k s z o ś c i ,  l i c z ą c  w t o  g ł o s y  
m i n i s t r ó w !  (Oklaski w centrumj.

Dep. M i l i  e r  a n d  zarzuca Oombesowi, iż 
u b l i ż a  r e p u b l i c e  i b e z c z e ś c i  j ą .  Izba 
ma obowiązek uwolnić kraj od zgubnego pa­
nowania.

C o m b e s oświadcza, iż dziwi go podobne 
zwalczanie gabinetu z powodu jego zarządzenia 
administracyjnego, które zgodnie z przysługuj ą- 
cemi rządowi prawami, domaga się od prefektów 
opinji o urzędnikach cywilnych i wojskowych. 
Zarzuca Millerandowi, że chodzi mu głównie o 
obalenie jego gabinetu i jego republikańskiej po­
lityki. Apeluje do republikanów, by ten manewr 
udaremnili. Mówca kończy słowami: „Ufam w 
sprawiedliwość Izby. Jeżeli ta mnie opuści, ape­
luję do sprawiedliwości kraju“. (Oklaski na le­
wicy.)

Następnie p r z y j ę t o  295 głosami przeciw 
265 porządek dzienny Marlin’a. wyrażający z a u ­
f a n i e  r z ą  d owi .

Czy nie morderstwo polityczne?
Paryż 9 grudnia. Deputowany Syveton uległ 

wczoraj po połuoniu w swym gabinecie do pra­
cy otruciu gazem uchodzącym z pieca gazowe­
go. Wielu deputowanych wróciwszy z mieszka­
nia zmarłego oświadczyło, że możliwe są dwie 
ewentualności, że albo Syyeton popełnił samo­
bójstwo, co im się wydaje nieprawdopudobnem, 
lub że ma się do czynienia ze zbrodnią Na 0- 
statnie twierdzenie wskazywałoby to, że otwór 
łączący piec z pokojem, przez który gaz ucho­
dzący mógłby się wydostać, był zatkany kartką 
z gazety. Syyeton miał się wczoraj zjawić w Iz­
bie, gdyż ubiegło już 3u posiedzeń, na wyklu­
czenie z których został skazany z powodu zna­
nego wypoliczkowania ministra wojny Andre.

Paryż 10 grudnia. Przeprowadzona wczoraj 
obdukcja sądowo-lekarska zwłok dep. Syyetona 
wykazała zatrucie gazem świetlnym.

Paryż 10 grudnia. Przyjaciele Syyetona, któ­
rzy wczoraj zsbrali się w jego mieszkaniH, ob­
stają, że Syyeton padł ofiarą, zbrodni wolnomu- 
larzy. Dep. Yilleneuye obszernie wyjaśniał, dla­
czego nie może wierzyć w nieszczęśliwy wypa­
dek, ani w samobójstwo, do którego Syyeton nie 
miał najmniejszego powodu. Prezes Ligi narodo­
wej Vilemaitre, członek Akademji Coppee i inni, 
niedwuznacznie i głośno opowiadają, że Syyeton 
został zamordowany. Coppee u klak1 przy zwło­
kach zmarłego i zawołał: .Pomścimy cię, biedny 
Syyetonie! N a d t w o i m  g r o b e m  n a p i ę t n u ­
j ę  t w y c h  m o r d e r c ó w ! "

Sędzia śledczy i wezwani znawcy oświadczyli 
się za nieszczęśliwym przypadkiem. Podają oni, 
że piecyk gazowy był od dłuższego czasu w złym 
stanie, na co Syyeton się uskarżał niejednokrotnie. 
Dalej podnosi protokół śledztwa, że we środę 
Syveton wszedłszy do swego gabinetu po śnia- 
daniu, aby dalej pracować nad swoją obroną do

procesu, zauważył głośno: „Czuć swąd w poko­
ju !"  Mimo 10 nie kazał otworzyć okien i usiadł 
przy biórku. Syyetou, którego żona wszedłszy o- 
wpół do 4 do pokoju, zastała n a  p o d ł o d z e ,  
miał na czole wielki siniec. Zachodzi przypu­
szczenie, że dozuawszy zawrotu głowy pod wpły­
wem gaau, podniósł się z miejsca, i chciał może 
otworzyć okno, ale w tejże chwili upadł nez 
przytomności na ziemię i skaleczył się o róg 
biórka.

Przeciw refundowaniu.
Wiedeń 9 grudnia. Niemieckie stronnictwo 

postępowe uchwaliło 9 głosami przeciw 4, glo­
sować p r z e c i w  refundowaniu.

Zajścia insbruckie.
Insbruck 9 grudnia. Wczoraj popołudniu od­

było się zgromadzenie wszystkich uczestników 
gmin powiatu inshruckiego, które uchwaliło zau­
fanie dla namiestnika Schwarzenaua i potępiło 
rozmaite agitacje zdążające do usunięcia go % 
urzędu.

Jubileusz Mai jańtki w Rzymie.
Rzym 9 grugnia. Wczoraj wieczorem ilumi­

nowano wspaniale kościoły, katolickie instytucje 
i wiele domów prywatnych z okazji święta Nie­
pokalanego Poczęcia.

Pojedynek Jauresa.
Paryż 9 grudnia. O pojedynku Jauresa z De- 

rorledem donoszą dalsze szczegóły z H endaye: 
Setki ludzi przypatrywały się z pewnej odległo­
ści przebiegowi pojedynku. Jaures nie celował 
i patrzyi w bok, Deroulede widocznie celował., 
ale strzał jego chybił. Po wymianie kul prze­
ciwnicy opuścili plac boju bez pozdrowienia się..

Ekspedycja do „państwa żydowskiego".
Londyn 9 grudnia. Komisja, która ma obejrzeć 

obszar oddam7 przez rząd do roznorządzenia sjo- 
nistom w7 Afryce wschoamej, odj odzie w tym 
miesiącu i przybędzie na miejsce d. 10 stycznia. 
Do komisji tej należą : major Gilbons, profesor 
Kaiser i inżynier Wilbuscń.

Wypadek kolejowy.
Orsza 9 grudnia. (Gub. mohylowska). Osta­

tniej nocy najechała lokomotywa na pociąg wio­
zący rekrutów. Siedmiu rekrutów odniosło lekkie 
zranienia.

Druga konferencja pokojowa.
Waszyngton 9 grudnia. (Reuter). J a  po 11 j a  

p r z y j ę ł a  z a p r o s z e n i e  R o o s e v e l t a  do 
wzięcia udziału w drugiej konferencji pokojowej, 
jednak p o d  ty m  w a r u n k i e m ,  ż e  o b e c n y  
k o n f l i k t  b ę d z i e  w y j ę t y m  z p o d  o b r a d -

Rnwy telegraficzne.
Wiedeń 9-go 2TU<ln:a. — (Giełda oop.). — Godzina 3-— 

Marki 117-00. Kenta majowa 100.05, Węg. renta korono­
wa 9815, Akeje anstr. zakładu kredyt. 677-—, Akcje A lg 
806-—, Akcje Anglobankn 285 25, Akcje Unionbanku 555-—, 
Akcje Landerbanku 451-50, Akcje koleji państw. 054-75 
Lombardy 88-—, Akeje fabryki broni 534-—■_ Aiicje tyto­
niowe 330-—, Akcje Alpiny 49I-z5, Losy tureckie 131-75 
Ruble 253'75.

Cukier (simy) 34-70—80 — spirytus (silny) 50—50-40, 
nafta niezmieniona.

N A D E S E A N E .
Założywszy specjalny oddział dla powiększeń, jestem 

obeenie w możności dodać do 12 fotografji gabinetowych
powiększenie naturalnej wielkości w ozdobnej 
oprawie całkiem bezpłatnie
Atelier „Kamera" naprzeciw hot. Royal

Wykonanie pou każdym względem wykwintne. 342Ć-

NESTLA M ą c z k a  
D IADZIEC i

dla niefflowiaf.rekonwaleścenlów i chorych na żołądek
IllPółdawkidocelow doświadczalnych a Kr. 1.-III
Dla P.T; Akuszerek zawŁZP dacfyspozycyi g ra tis  dawki

E  próbnafudzfez broszurki w oruwnym składzie; W  
BERLYAK.WIEDEN. r.Weflifruiggasse 27,

Żądajcie we wszystkich handlach tylko Kra­
jowej kawy słodowej z podobizną „dąb", prze­
wyższa ona obecnie swą dobrocią i taniością 
wszystkie obce podobne wyroby.

„Kawa »erenitas“
używana i polecona przez pp. lekarzy jest naj­

zdrowszym napojem. 8«8«
Do nabycia w handlach. Wyrób i główny skład 

w Krakowie przy ul. Szewskiej 1. 22

Peleryny ZaHoj iafotf?.
Najtańsze źródło zakup na peleryn męskich i damskich

w Bai arze wyrobów krajowych
J. F. J. K o m e n d t i j g k i ,  ZakojMUse.

MIODOSYTNIA (UIMIEIZA KOBACKIEGO założona w roku 1841 — Kraków ni. 
Wawbowitka 1. 96 — poleca:

Miód stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stołowy mocny bHtelka 6G cnt. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 cnt.

Miód kurrcyjny butelka 80 cnt.
Miód esencja butelka 1 złr.
Jfiód kopo wiec butelka 1 złr. 20 cnt.

Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód maliniak butelka i zł'- 50 cnt. 
Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 3194
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Kor.
4.—
fi.—
9.60
3.40
9.60
3.40

4.40 
8.90

f i S I Ę G I B N H

GEBETHNERA i Spółki
W  KB AZOWIE,

L y n e l c  g l ó - w n y  L .  2 3 ,
poleca do nanki języków obcych
łAKTYCZNE ŁATWE METODY
H. Bergera

gruntownego naaezenia się języków 
Dych i  pomocą lab bez pemecy na- 
tyolełn s wymową polską i z kłu- 

asem.
iłtdt Aaglelska. Wyd. 3. 
w opriwie płóciennej . 

ieda Fraicaska Wyd. 8.
oprawie płóciennej . 

loda Niemiecko. Wyd. 8.
oprawie płóciennej . 

teda Niemiecka 
ara wyższy uzupełniający 
w oprawie płóciennej .

Pelske- Franpuaki i Fraa- 
ousko-Połaki, tak zwany 
„Emigracyjny' największy 
i najdokładnieiscy i  istnie- 

yeh, ułożyli KazlalersU I Repciewaki. 
yd.nowe K. 16.—, w oprawie K. 18.40. 
10DZIELNIE: Część peisko franeoska 
r. 13.—, w oprawie kor. 18.40. 
izęść franszaka - polaka kor. 5.90, 

oprawie kor. 7.90.
r . \ i 7n i l r  poleka-alemieckl i ale- 
OW 111K ml tek a - pilski kieeaon- 

>ry, do ntytkn prywatnego w Łan­
ach i szkołach, ułożył prof. Pietr 
ylak. W oprawie kor. 3.—.
Łsięgarnia poleca: Wielki wybór kelą- 
l w róieyoh językaoh, we wszystkich 
tłach wiedsy i beletrystyki, jako też 
ąiek do nabożeństwa, w oprawach 

najskromniejszych do najwykwin- 
ejsayeh. 8578
kazały, brewiarze, dlurnalikl, kaaaay. 
ławaśol krajawo i zsgraaiozne, w ję­
ta polskim i obcych otreymnje nie- 
łocanie po wyjśeia.
Łsięgarnia pośredniczy w przyjmą- 
aia przedpłaty ■■ wdZYStkla plama 
yodyczae, krajowe i zagraniczne pa 
lach radakcyjayoh.
(ataiagl właanyob wydawnictw I ab- 
lb dostarcza na żądanie bezpłataie, 
Camiwiooia z prawiaoyi załatwia s 
% sumiennością i możliwą szybkością, 
źądaal za zaliczeniem peeztowem.

:abryka wyrobów masarskich
zefa Bialika w Krakowie

possnknje 3583 5 8

Popołudniowe leHcye
ję z y k ó w

ncnBkiego, rosyjskiego i niemieckie- 
za pokoik umeblowany bez pościeli, 

loszenia do Administracyi „Głosu 
Narodn". 3661 3 O

do ekspedycyi sklepowej.
Ito jednej panienki, władąjącej ję­
ciem polskim i niemieckim tak w 
wie jak w piśmie do prowadzenia 
iiąg handlowych i korespondeucyi.

ZABAWKI
polecają 8586 3 O

STEFAN PORĘBO i SPÓŁKA M Ó V , M ik a ,  2.

Kawa palona
w y b o rn a  w  s m a k u , m o c n a , g ru b o z ia rn is ta

funt 84 ct.
nąjlepsza gospodarsko font 70 ct.

Wszystkie kawy są codzień świeżo palone.

Szarski i Syn w Krakowie.
3489 7 10

„Jeżeli kto kasile w sposób rozpaczn;
“ sraudella"niech tylko u żyje Pastylek Gerau 

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o sknteczności

PASTYLEK GERAUDELA
ir \
Al

NiMmytcycb W teczezla Nleźytn, Kaszłn nerwewegn, Zapalenia npłuacgc, I  
Chrypki, Zakatarzenia, Irytaoyt plersłewej, Astmy, eto.,

Niezbędnych dla esób, które zbytecznie głes ntradzaję. 8681 1 II  j

yoh. I
i Rutkeraj I

L—J

lezbędnych
B a r d z o  u ż y te c z n e  d la  P a lą cy ch ..

Pudełko aawiera 79 Pastylek i sposób zażywania takowy oh. 
D o n a b y c i a  we Lwowie: w aptekach PP. Wewiórskiego

w Krakowie: w aptekach PP. Wiszniewskiego i Bedyka.

MARKA OCHRONNA. Odznaczone na Wystawie krąjowej w r. 1884 
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu

Krąjowe Towarzystwo 
tkackie

AA
TTPRZjDKA

W  K B O M M I E

kuplę zaraz 
lub wezmę w dzierżawę

cukiernię.
Zgłoszenia pod: ,M. B.“ do Głównej 
Ageacyi Hopcasa i Salomonowej, Kra- 
Łów, pi. Maryacki L. 9. 8662 a 9

P B A K T Y K 1 N T
z ukończoną II klasą gimnazyalną lub 
realną: znajdzie umieszczenie w handlu 
L e o n a  K ą k o la  w  K a i  w a r y  i .  

336* 9 8
W  L o b s o w ie  poi Krakowem jest 

d o  w y n a j ę c ia
D W  Ó a

z budynkami i z ogrodem, od 1 marca 
1905 r. Bliższa wiadomość w Krako­
wie u właśsiciela domu L. 5, ulica 
Mikołajska. 3668 9 9

ZDROWIE dla WSZYSTKICH.

N
ewralgle, Bale głowy, Neurastoale, 

Hyaterye I wszelkie Chcroby zer-

wów ustępują bezzwłocznie po 
spożyciu pigułek antiuewralgl- 
csnych Dra Crsnler. Skład w Pa­
ryżu n P. Schmitt apteka rue 

La Boetie 75. W Krakowie w aptekach 
PP Wiszniewskiego, Redyka i J. Ma- 
cudzińskiego, we Lwowie w aptekach 
PP. '-Vewi6rakiega i Rnckera. 3087 6 0

CYRK S ID O LE 6 0
na placu Wielopole.

Dziś w sobotę dnia 10 grudnia 
o godzinie 8 wieczór 

P I E R W S Z Y  W I E L K I

HIGH-LIFE
(Sohadska arjaooktzeyi).

G a lo w y  p r o g r a m  o b ejm u j*  
16 n u m e r ó w .

Salowa uprząż, galcwc kestyumy i g*r 
Icwe unifsrmy, 3687 

Biletów wcześniej nabywać można w 
haudln WP. F en  z a, Szewska 9, o i  
god. 10 rano do 6 wieczór oraz w k u k  
cyrkowej od godz. 10 rano do 9 pop.

J u tr o  w  n ie d z ie lę
Dwa Wielkie Przedstawienia

o godz. 4 pop. i o 8 wieczór.
0  god*. 4 płacą dzieci do lat 10-cia
1 wojskowi aż do feldwebla połowę 
połowę ceny na wszystkich mieści. jł

tfWd patoh
po 6.90 koron Młótf pitny leczukzy 
własnego wyrobu w 5 klgr. demioaaek 
po 6 korou opłatnie za pobraniem wy­
syła Emil Borodyewicz z Denysów*, 

poczta w miejacu. 3807

K 0N E 7R S.
Ty dział powiatowy w Wadewioach
pisnje niniejszem konknrs na posadę 

l o e n l k a  t r r h u i e z a e g o ,
oznaczonego przeważnie do zajęć 
rowych a w szczególności do pise- 
ago załatwiania v referatów drogo- 
:h i do kopiowania planów.
)d kandydata wymaga aię nieprze- 
czonego wieku lat 40, ukończenia 
oły przemysłowej lub szkół śre- 
ch i świadectwa zdrowia. 
Merwszeństwo będą mieli ci kandy- 
i, którzy pracowali już w biurach 
hnicznych drogowych, 
toczna płaca 1.600 koron i cztery 
cioleeia po 900 koron.
V razie wyjazdu po za siedzibę n- 
owauia pobierać będzie pomocnik 
niozny z .ro t kosztów na furmankę 

-ety.
0 rokn zadowalniającaj służby na-
1 stalizacya.
ermin do wnoszenia podań po dzień 
grndnia 1904 r. 3610 8 3 
adawice, dnia 30. listopada 1904.

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkana

Płtftna Korczyńskie
1 B i e l i z n y  s t o ł o w ą  o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz dostarcza kompletne I najtańsze

W Y P R A W Y  Ś L U B N E .
Z a m ó w i e n i u ,  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, 

telegraf i atacya kolejowa w miejsca). — Próbki i cenniki na żądanie 
wysyłamy franco odwrotną pocztą. 1951 30 o

F ś iy k  w jr iS w  w e t in je l
w  K ę ta c h , z a ło ż o n a  w  r. 1867

firmy

F. & E. Z ajpK  i L a i t a
poleca 3097

S u k n a ,  N l e r a c z k i , Najno 
dniej sze K a m g a r n y  1 K o r t y
wyrobu własnego, oraz oryginału* 

angielskie.
K o c e , D e r k i ,  F i l c e  d y w a n o ­
w e , F la n e le  wstąpiono, w e ł n ę  dr 
watowania i wszelkie P o d s a e w fe l  
f tb ła r fw  w Krakawie, Linia A-B, 44, 
O M A U j we Lwawlo, al. TeatralzaL 3 
dla sprzedaży hartownej i drobiazgowej

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY |
JANA WOLNEGO

Główny skład i fabryka trumien przy alloy iw. Tomasza L. 4 (tui przy 
płaca Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia al. Kapernlka L 6. 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 

podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy.
N a ż ą d a n ie  sp ła ta  w  r a ta c h  m ie s ię c z n y c h .  

Posiadając własne K A T A K U M B Y ,  odstępuję miejsca pojedyncze na] 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania.

U W A fi A. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, eo jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trumien mu 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako mąjater stolarski prawo to mam 

i faktycznie trnmny wyrabiam. 8199

A G W IAZD K Ę
proszę kupować swoim dzieciom

sztuk ślicznych drewnia­
nych zabawek

o za E łr. 8-SO , (cena sklepowa 
r.). Zabawki te były przez pierwsze 
aąi nauczycielskie gorąco polecane, 
.c i bawiąc się niemi równi eześnie 
ształeą, a są stosowne zarówno dla 
peów jak i panienek. O łaskawe 
ówieuia uprzejmie upraaz* Ast oni 

Mky, we Swratouchn L. 175, 
lińska — Czecky. 8616 9 6

Znane jako najlepsze
korczyńskie w y r o b y  ln i a n e  i  b a w e łn ia n e ,  bez konkurencyi najtaniej!

sprowadza się z pierwszego źródła przez 3591 3 90

Dom wysyłkowy M. GONETA w Korczynie p. loco.
Specyalneści: korczyńskie płótna domowe i weby czysto lniane własnej mani- 
pulacyi (ręczne weby) tudzież płótna damaatowe na obrusy, serwety, przeście­
radła, ręczniki, dymy, drelichy, chusteczki do nosa, tylko w najlepszy*! jako- 
ściaoh. Tadziei najlepsze materye bawełniane na u b r a n i *  mę z k i e ,  prawie 
do niezużycia w różnych kolorach, wyborne ęatuukl płótna na pościele. — 
Rzetelna usługa tylko dobrymi towarami przedniej dobroci. Wysyłka prywatnym 
za zaliczką Cenniki oraz próbki darmo; powinno się jednak artykuł odaosay 

bliżąj oznaczyć oraz podać, na eo ten towar n a  służyć.
Dcm wytyłktwy M. GONE T A  w Korczynie p. loco.

Zawiadomienie.
Kto z W. Duchowieństwa pragnie do­
bre i prawdziwe wina dostać ao Mszy 
iw., niech się zgłosi do kr K r a w e c z  
P e t r a  w Hanuszowcach Szepes meg. 
Ungarn, p. loco. — 1 litr białego od 
46 h. — 85 h., tokaj (samorodne) 1 1. 
od K. 1.30 do K. 4 Schiler 11. od 46 h. 
do 8 K. — Hurtownie i częściowo. — 
Potwierdzamy: Ks. J, Kwiatkiewicz 
i Ks. Ant. Łętkowski z Krościenka. 

3156 0 11

Potrzebuj; Kucharza
od 1 stycinia 1905 r  na wikt łnb or- 
dyoaryę — O b s z a r  d w o r s k i  
N le k ló w k a , ost. poczta Frysztak.

3611 4 4

M L E K O
Z a r z ą d  d j b r  L n s i M i

(p Swoszowice) 
dostarcza codziennie na zamówieni* de 
domów i większym odbiorcom mleka 
niezbieranego i zbieranego oraz śmie­
tanki — Zgłoszenia na zamówienia 
przyjmuje listownie Zarząd dóbr, oraz 
z grzeszności firma WP. Rudnickiego 
w Rynku, Linia A-B. Zarząd drngien  
dnia po otrzymaniu zamówienia wyśle 
na miejsce pełnomocnika celem zawar- 
cia umowy. 3614 8 5

W D O W A
po prywatnym ofieyaliście, osoba wią­
zową, chora nie zdolna do żadnej pra­
cy, a pozostająca bez środków do ży­
cia, błaga litościwe serca o porno*. 
Łaskawe choćby najdrobniejsze datki 
prosi nzdsyłać nz ręee Adm. „Głosu 
Narodu41, dla Zarzyckiej. 3950 0 0

i  Bóg Szewskiej i Jagiellońską
J S A Z A H  C U K R O W Y
• ulica Szewska L. 8
•  poleca: Ciasta angielskie, Cukry, Mikołaje, 
V  Pierniki, Wyroby cukrowe na drzewko etc.
mm z parowej, 46 medalami i 7 dyplomami honor, odznaczonej

•  fabryki St. Gurgul
cea. i król. Dostawca Dworu, dawniej L. Czynski, Jarosław. 

£  CENY NADER PRZYSTĘPNE. 3479

Tylko róg Szewskiej i Jagiellońskiej.

ECHTES EAU DE COLOGNE RUSSE
DELETTREZ
Do nabycia w większy eh składach perfumeryj. ssia
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M ł a j m  t y p r a i  łatolcfoej

M W s Ł i i w s l i
w K rakowie

u-*'& iw. Jana  6, (Hotel Saski), 
w inił.

w  iłaganckle n wylaniu, w pię­
ta tj oprawia książęca bo ]>. t.

P i e ś ń
« gwiazdach naszych

priM
Wawrzyńca hr. Engel stroma.

Janto priłżliessy poeaaeik religijno- 
pafenjetytaay o eniownyeb ebrasach 
fr^ilwieinej P uny w Police, nadający
«W bmrOko tt> podank, SSCKgólaiej W
tym tek« jnbilenswmym.

IV b b  •(&  *  k o r .  Ne pm sylkę  
należy dołącayd 36 halwrsy.

KARETA i FAETON
-w bardsc do­

brym Minie
do Sprzedania 

a
Z/pmoata 

Markiewicza
Ktataw, slien Rakewteka 'L 9. 

Tarże prsyjanje wszelkie repnnnye 
powosów, wfizŁów i t. p. 8688

Sirti|a«i»Biasjr dzietny, p>
*nc->ny do domu ulica Mikołajski L 5. 
Zgi»ii£ sie do włt Wciela tego dozra, 
e gtds. 9 tej teno Ink o S eiej popoł.

8698 1 1_________

J M r K I O D Y . ^ f g
Miód patoka natnralii/, kiraęyjno o- 
eer»»y 6 ku o tor. RPO. 'Wyborny miód 
do p lia  gąsiozek 4 lifirwy k >r. KTO. 
wyr, i im 1 rok za ritieską, Triyn ko 
^płatnie ‘Salska Aatenleie SdraUs-s 
Dssyinr. Większe zamówienia tanie' 

8*a* a o

l|i»My Berger
vrła*siclel wiśnie w Sarospatak 

koło Tokaju 
p i ' M  swoje a a t u a ! « e  W I N A
l i e l s w e  — : denlak, Ssainoredner

i  Tokaj L!». 8891 ' 88

H. Sindel, Jasienica
wy»; la ccdzieubie ś w i e ż e  maile  
w fc sg . paczN< k opłacone po 11 kor. 

r«75 i 8

EKONOM A
obowiązki przyjmie młtdy fachowy go­
spodarz. B Wołiiłhi, Przemyfj ulica 

Bednarska L. 8 6b3 1 8

JB20U JRFSto 70 ta.
ni. bęlą odebrane w przecią/rr » dni, 
cddam je ni zakład p. Żurowskiej. 

8676 1 J -  H .

D g M i W l o s F W o
p c w l i j i  się

starszej pani
nezciwej, ruchliwej, przrton r-aj, u g n v  
cznionej dla godet i lubiącej porządek. 
Tylko przez znajomo mi c ■ ł j  Panie 

mogą pedał. warunki.
Ząjęeie od godziny 6-tej rdnoi do 8-mej 

wieczór. 3678 1 8 
Zgłoszenia przyjmuje w realnodci przy 
nliey Wolskiej L. TjS, I  piętro, międay 

godziną 9 a 8 popołudnin.

Pntljsrtla ] .  A  Pelara I
w Rzeszowie, ul. Trzeciego Maja Ą

poleca książkę p. Ł: I
O naśladowaniu I

Najśw. Maryi Mi
K s l ą f t  T T , 8617 I 

na wzór Naśladowania Jezusa Chrystusa 
ułotyl Ks. d’ Hóronville, I

z franooikiego języka podał w ojczystymi
Ks. P. Al. St. Matuszyński. J

640 stron małej 8-ki. C en a . H .  l j  
s przesyłką pod opaską K. I’10. I

Jfa Cłwlszdkę I
polecamy wielki wybór gier -owarsyH 
skieh, albumów i ramek na fbtografloJ 
wyroby ze skóry i bronsn, perfumerye] 
z fabryk kraj. i z igr, papiery listowa 

w ozdobnych pudełkach. I
Z a  % d r .  5 0  c e n tó w  a . i J
wysyłamy na prowincję za pobraniemj 
odwrotnie piękne pudełko papierń li i  
stowego, seryę kart artyityczuyob, li. 
szkę wody kolcńskiej grę towarzyską!

kalendarzyk. 3584 1 4 1

Janeczek & Ziemliico
Kraków, Rynek L. 8, i

naprzeciw kościoła św. Wojcieiha. |

F O L W A E K
odległy od iriutr Nowego Sącza | 
kim., od kolejowego Iworoa 9 Urn I 
obejmujący 60 morgów ornej aiomi. 
ogród owocowy lepszych ssczepów, mi* I 
sikanie i gospodarskie zabudowanie! 
w dobrym .tacie, łącznie z inwe' i 
rzem żywym i martwym, jest od lG-goj 
grudnia 1-834 r. do wydzierżawienia! 
Bliższa wiadomość w domu Ł. 488 J 
ni. firodzka. Nowy Sącz 3673 I q

MM pszczelny
.jkŁ kuracyjno-dsocrowy b u  kadnyer i 
iomiosaok, wj -yła w blaszankanb po 
(  kg., z pasiek wlmnydt, już opłatąJ 
poczty sa 7 aor., s  puwolaMoK sie n u  
linląjsze ogłoszenia. Zarzfż Dkbr ile* ■ 
tkllk I patlel. Zygmunta Lityńskiego] 
w Siamikowueh, poczta bww lkm  

38_E 3 o

Bani; hipoteczny i poźyczeh
FRANCUSKO-ANGIELSKI

P A R Y Ż  » 0 .5 f ! 8 ,  n i e  B i c b e r  P A B Y Ż .

Udzielamy szybko i korzystnie

POŻYCZEK AMimTTZACTJHYGH
na 3V2 i 4% na pierwsze i drug;e miejsce aż do % war­
tości szacunkowej na przeciąg 15 do 75 la t

POŻYCZKI OSOBISTE
na 47* i 5% Duchownym, Oficerom, Urzędnikom państwo­
wym i prywatnym, Kupcom i Przemysłowcom z poręką lub 
bez na przeciąg 1 do 15 lat.

Przeprowadzanie konwersyj bankowych
s p i e n i ę ż a n i e  i  z a m i a n a

3659 9 80przedsiębiorstw akcyjnych. 
Korespondencya w jęz. francuskim, angielskim, niemieckim, 
włosfrm, rosyjsk:m i hiszpańskim.— Wild om ość bez kosztów.

&

Bank austryacko- węgierski
P r z y  losowaniu odbytem dnia 5. grudnia 1904 r. wylosowano:

l i s t ó w  z a s t a w n y c h ,  umarzalnych w 4 0  Vi latach, K  3 , 9 7 6 * 6 0 0  i 
4.%owyeh l i s t ó w  z a s t a w n y c h ,  umarzalnych w 5 0  latach, K  9 , 1 0 3 . 6 0 0 .

Przez to ciągnienie zostały w y l o s o w a n e  w s z y s t k i e  4 %ow# listy zastawne, umarzalne w 4 0 Yz latach.
" ylosowane dnia 5. grudnia 1904 r. listy zastawne wypłacane będą począwszy od 4 .  k w i e t n i a  

1 9 0 5  r. w kasie hipoteczno - kredy towej banku avstryacko - wę^.erskiego we " W i e d n i u  i we w s z y s t k i c h  
z a k ł a d a c h  b a n k u .

O p i s  n u m e r ó w  listów zastawnych, wyciągniętych dnia 5. grudnia b. r., jakoteż niepodnies..inych jeszcze 
z poprzednich ciągnień 4 % <mych listów zastawnych, wydają na żądanie wymieniona kasa i w s z y s t k i e  z a k ł a d y  
b a n k u  bezpłatnie.

Odsetkowan;e wylosowanych listów zastawnych ostaje z t e r m i n e m  k u p o n u ,  który po odneśnem loso­
waniu b e z p o ś r e d n i o  następuje, przeto względem listów zastawnych wylosowanych dnia 5. grudnia b. r. z dniem 

1 .  k w i e t n i a  1 9 0 5  T- 8677 1 1

Wiedeń, dnia 5. grudnia 1904.

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.

8  U e  S »
generalny radca.

B i l i ń s k i
gubernator.

P r a n g e  r
generalny rei ars.

Pierwszy najtańszy

M A G A Z Y N  M E B L I
W KRAKOWIE 

ulica Floryańska L. 36, I. p
pod 8rmą

poleca kampletne urzą­
dzenia pokei ori z przyj-1 

35»5 ml:j e ^ fz e lk ie  r o b o t y  
w 5 ;akres dekoracji i ta- 
picerstu l  wchodzące po 
cenach możliwie niskich.

Wydawca: Dr. Antoni BeanprA Redaktor odpowtedsialny: Dr. Antoni Beanpró. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.
Papier i  /abrjhf Brad Flałkowikiek w Bielika.


